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W Niedzielę, dn. 19-go listopada odbędzie się posiedzenie Rady Naczelne! P. P. S. 
7. lokalu „Robotnika". Początek o godz. 10-ej przedpoł. Wszyscy członkowie R. N. jak 
r%nież wszyscy nowo-wybrani posłowie i senatorowie P. P. S. obowiązani są wziąć 
yzia ł w posiedzeniu.

Nasz plon wyborczy.\
I już ostateczne wyniki wyborów.
^  Świetle tych wyników możemy z du- 
^ fbw iedaieć, że partja wasza odlniosła 
Xw ‘e  zwycięstwo, Ileż to razy pnzepo- 
L ^ K ) nam porażkę wyborczą albo na- 

kłęsikę. Organy „drjeństkie^ ma długo 
ty wyborami pisały, że P. P. S., wzięta 

ognie — ód strony prawicy i łko- 
ą^ ^ ó w , wyjdzie z  walki w^borooej o- 

ekoenprom iłowana, jeżeli1 nie  
^^gotaraa. W napepszym razie, już w j 

wyborczym, kiedy w póM  roewi- j 
się nasza agiitaqje, prorokowano, że 

Tiemy „obronną ręką“, to znaczy za- 
^'Wny dawm  pość mandatów.

^  Otóż metyHik© wyszliśtnry obronną rę- 
%  iwHmoonPismy się  bardzo poważ- j 
^  Do Sejmu uwta wódawercego wprcxwa- j 
L 1aniy 35 posłów, z 'których 30 było wy- 
k ^ych, 2-cłi (tow. tow. Diatmawd i Mo- i 
Cr^WsSri) ■weszło na podstawie swego 

paselskiisgo z Galicji "Wlsdhoidtniej 
k, k^ tlam entu  austriackiego, 3-cih (tow. :
ih

IWIC

ki, , Reger i Kantor) weszli jako 
Śląska Cieszyńskiego,M -^ w ic ie t e  _ .

tw  ''vyborów nie można było dokonać z 
|QA(>diu najazdu ozesiłciego. Później ulby- 
t̂ ifla)rn dwóch posłów : Kantor został wy- 

a Kozy reiki przeszedł do grupy 0- 
C l*. Mieliśmy tedy 33 posłów. Obecnie 

41-go (34-ch z okręgów i  7-jju z  lir 
Państwowej).

(iji -los®3ze pomyślniejszy okaże się wv- 
Vl .'vyboróiw dla nae, jeżeli będziemy 11- 
^  L ?‘e  lecz głosy, które padły

narae. Zdobyliśmy 904 ty®. gło- 
tro" o 389 tys. więcej, niż przy p o p ra e d r  
Ly Wyborach. Tu zaraz dodamy, że nie  

głosów łukowskich i tonuńdcioh, 
(W ^ a ż  paidły one ifa liisty mnieważnione 

kam ice. W Łuflrowie mieliśmy po- 
widoki zdobycia manldafiu. Zna- 

byw^y tu sascBegół. że w  tym okręgu źd o
f̂hy o tysinc głosów wdęeeij, niż pray

oj, ,'v,i'aeh dto Sejrmu ustawodawczego, olTo- 
Slosow'anie t>"m razom było tylko de- 

^histracyjme. Jest to niezawodna wsika- 
wynik wyborów byłby całkiem in- 

& 8dvbv !‘My nam nie unieważn i ono. To 
C. ^ b o jy  w olrrezu łulkowslkim powinny 

dokonane powtórnie, ponieważ kottnś- 
ęr. ^Zioodsi awm ie orzeszlkodzila wybor- 

Wyrazić swą wolę.
Drzyro'St głoisów tłómaczy się po czę- 

leni. że był oaly szereg nowycb oikrę- 
Wl' w których wyborów do Sejmlu ustar 
t^y^wozego nie dokonano. Opróictz tego 
K? ra-z-iirn postawdliśany kandydatów w  

okręgach, >gdtzie przy popraedtnkjh 
liety naszej nie było. Na tych 

v'.\dh  terenach zdobyliśmy bardzo po- 
ilość głosów, bo 226 tys. A sfwier- 

i naileży, że poza Górn vm Śląistkiem
'•vy anri wscb od n io-gal icyjsk iem i był to 

bj zgoła dla mes nowy i bardzo trudlay. 
zdobyczą jeisł 13 tys. głosów -witeń- 

' i osiągnięty dzięki temn jeden mwn- 
Wpływy socjal i styczne na tej zieirai 

ł^ ^ n ie  lekceważono i n ie uważano nas 
^oele za poważnych kandydatów. Cha- 

wydawało się, że oni w  Wtikiie p®- 
! '  u ad nmrwsSasnii ogromnej więtós»oś'f»

robotaików, że socjaliści daremnie saAur- 
miuja dio tej twierdzy efejeńskiej. Tern bar­
dziej cieszyć się należy, żeśmy zrobili .wy­
łom w tej twierdzy, wyłom bardzo poważ­
ny, który teraz trzeba rozszerzać usilną 
pracą. Zdobyliśmy (dwadzieścia tys. g ło­
sów i jeden mandat w okręgu braes/kim.
A Już wiprost świetne i nieopódizieiwaine 
byłe zwycięstwo w okręgu pińskim, gdzie­
śmy zdobyli 53 tys. głosów i 3 mandaty. 
Ten makom ity wynik świadczy, że mamy 
grunt na kresach wschodbtkih, że otwiera 
się tam przed nami poważne pole dwałaJ- 
noóci i że pm\'odZienie tam osiągnięto na­
leży utrwalić i wzmocnić stałą pracą po 
■wyborach. NlŁe możemy pozwolić aa ta, 
aby ten wynik był tylko efemerydą, 
czemś praelotmem i praypadkowem, Jalc 
tego pragną i jak to zapowiadają nasi 
przeciwnicy. Powodzenie obowiązuje! O-  ̂
bowiąizuje tom bardziej, że na tych l<ire- ! 
sainh wwchddln ich nn aimy ni esl y di anle -Ważne j 

poslaninictwo do spętoienia. Niesiemy tam j 
obronę interesów mais ludowych bez róż- ; 
nicy narodowości i wygnania, niesiemy 
demokratyczną państwowość polską,^ któ­
rej koniecznym składnikiem musi być 
wolność na kresach i prawa dla narodów 
kresowych, niesiemy dęmokratycizme meto­
dy współżycia i współpracy, bezwzględnie 
przeciwstawia iące się nacijonail Islyoznemu 
szczuciu — skódkotwieik ono ipochodżi.

A le przyrost głosów osiągnęliśmy nle- 
tylko dzięki tym nowym terenom wybor­
czym. Znaczny przyrost głosów mamy do 
zaznaczenia również na dawnym naszym 
terenie wyborczym. Jeżeli odliczymy 226 
tvs. głosów z tydh okręgów, gdzieśmy gło­
sowali po raz pierwszy, to okaże się, żeś­
my na dawnym terenie powiększyli swój 

i stan posiadania o  162 tys. głoeów. Nie- 
wsziedżie jednak liczba naszych głosów 

i wzrosła — i to jest rzeczą smutną. Cały 
1 przyrost głosów zawdzięczamy Okręgom b. 

Kongrcj.sówki, gdfaie przyrost ten wynosi z 
górą 190 tys. głosów. Natomiast cofnęliśmy 

; się w środkoiwej i zaoh. Małapolsoe, gd/zie 
: nattn ubyło 'dwadzieścia kilka tys. głosów. 

Zmniejszenie jest również w  Poznań- 
•kiem, ale nieznaiCEne, półtora tys. głosów 
(nie licząc Bydgoszczy, gdzie naszej listy 

! poprzednio nie było).
W Poznańsikimi dotychczas nie sta­

nęliśmy pewną stopą — i to Jest jeidnym 
z poważnych braków nassej roboty. Przy- 

| znać też traeba. że agitacja wyborcza w 
Poznańskiiem była traktowana dość po

, macołszeimu.
W  środkowej i zachócliaięi Małapołisoe 

eauwiaźamy zmniejszenie głosów w e wszy­
stkich okręgach, w jednych mieranweźne, w  
innych, niestety, poikażne, iszczegótaie w  o- 
krepi rzeszowskim, gdzie liczba naszych 
głosów1 apad.la o połowę. Nad tym objawem 
władze partyjne muszą się zastanowić bar­
dzo poważnie i niezwłocznie przystąpić 
do reąsrówania na zło, którego ten wynik 
jetst objawem. Niewatnliwe na tym tere­
nie, zwłaszcza w Małopoteee środkowej, 
dużo zaeżkoKfeiła robota jaiwtnych „komiu- 
nistów i komunistycEmycil] „jacEeijelk" w  ro- 
dBaju' p. Łeóoackiego. Komaunaśca —  że

już ni© mówimy o diróbneroiwcach 
dla siebie nie zdobyli, ale rozkładową swo­
ją roibotą wieki zniechęcili i wywołali o- 
elaibienie organizacji. Do tego dodać na­
leży robotę N. P. (R.-owców, którzy rów­
nież żadnego powodlzenia na gruncie ma- 
łopolekilm nie mięli, ale odciągnęli pewną 
ilość głosótw. Wreszcie nieavatp'liweim jest, 
że robotnicy żytiewsey, którzy pray pierw­
szych wyborach diość liczaiie głosowali w 
Małopołsce na P. P. S., obecnie na ogól na 
P. P. S. nie głosowali.

IW okręgach Ib. Kongresówki widzi­
my z radością znaczny wzrost głosów P. P. 
S.^owycb. W niekltórycb oikręgach jest 
ten wenrast wprost wspaniały, jalk w War­
szawie, gdzie licżba naszych głosów^ po- 
diwoiła się, tak samo w  Częstochowie, w  
K ietoch, w Kalistziu (ipatrójinia ilość gło- 
sów O i t  <Ł i ł. d, W okręgu fcrasnoistaw'- 
dkim ilość naszych głosów wzrosła p ięcio  
kroterięl

Al© los już pokarał się  o to, żebyśmy 
nie m ieli niezmąconej radości. Straciliśmy 
trzy mandaty w  Łodzi i w  łódzkim okręgu 
podhniejrfritm. W tym o>statnSm liczba na­
szych głosów wzrosła o 2 ty®. Al© zupełnie 
źle jest z Łodzią, gdzieśmy stracili prze­
szło 13 tys. głosów! Tein wynik—to wprost 
boląiczka partyjna. Czytelnicy _ znajdą na 
innieftni miejscu korespondencję z Łódżi, 
której autor stara eię wyjaśnić „głębsze" 
 jak mówi — przyczyny tej Męsiki. Oba­
wiamy sie, że wj^jaśnieni© to mogłoby źle 
wpłynąć na robotę sattiacyjbą! Niewąltlpli- 
w,ie jest dużo prawdy w twierdzeniu,, że 
ludność niezadowolona przedewiszystk!em 
wini Magistrat, zwłaszcza gdy ten jest so­
cjalistyczny. Ale byłoby bardzo źle, gdy­
byśmy uspokajali się zwalaniem całej wi­
ny na „ciełmtnote" mas. Mwgiistralt TndWkS 
pod kierunkiem toW. Pżewslciego dokonał

tak pięfkmycb rzeczy, że chyba mężna by­
ło wyłólmaózyć imaisom pożytek tej pracy i 
zarazem przyczyny braków i niedomagaó. 
W Łodzi jest wielu dzielnych tow., któ­
rych masy słuchają, a takiemu posłowi, 
jak tow. Ziemięciki Łódź robotnicza chyba 
nic nie miała do zarzucenia. Dlatego 
traelba powiedzieć jaisnia i otwarcie, że 
główną przyczyną łódzkiej Męski wybor­
czej były niezdrowe jiulż od dłuższego cza­
su 'Stosunki organizacyjne, wewnętrzne 
waśni, oddawanie pewnych ważnych funk­
cji ludziom nieodpowiednimi, których wa­
dy stały się głośne i t. p. Oczywiście, ni© 
tu miejsce ma omawianie szczegółów. Al© 
partja musi je rozważyć be rdzo dokładni© 
— i natychmiast znaleźć środki zaradcze. 
I niewątpliwie sami tow. łódzcy, głęboko 
odczuwający swoją klęskę wyborczą, uczy­
nią wszystko, ©o należy, aby jaknajrycMef| 
klęska ta była tylko — praykrem wspom­
nieniem!.

Wskazaliśmy ten kąkoł, który za­
kradł się do naraych plonów. Jest bowiem 
obowiązkiem pańtji silnej i wielkiej, ta­
kiej, jak P. P. S., móiwić prawdę mieftyłko 
ioymi, ale i sóbie. Ale to nie Zmniejsza 
wartości plonów, które partja Zdobywa w 
ciężkim truldżie — ma złość tym wrogom i 
wbrew tvm przeszkodom. Jeżeli do tego 
dodamy stosunkowo pomyślny wynik wy­
borów do Semalw, to z otuchą będZiemy 
mogli pcWiedteieć, żeśmy pracowali i wal­
czyli niedaremmiie, żeśmy zrobiła poważny 
krok naprzód i wzmocnili ewioie stanowi­
sko polityczne i społeczne. P. P. S. wyszła 
z wyborów silniejsza i pokrzepiona na diu- 
chU." Próba' w\-borcza stwi erdziła słusz­
ność naszych zasad i naszej taktyki.

A teraz — idziemy do nowych prac, 
nowych walk!

Cbjena czyni oferty Piastowcom, a p. 
I, Griinibatun uczynił we wczorajszym nu­
merze „Nowin C o d z ie n n y c h  ofertę lewi­
cy robotniczej. Co prawda oferta p. Gnin- 
bauma zaprawiona jest obficie iron ją i 
przysłowiowym już brakiem taktu.

P. Grunbaum przemawia z ogromną 
pewnością siebie. Uważa się w dalszym 
ciągu za szefa i przedstawiciela całego 
Bloku mniejszości narodowych. Wyśmie­
wa przewidywania tow. Barlickiego, że 
Blok nie wytrzyma próby wspólnej pracy 
w Sejmie i Senacie. Zrzuca powodzenie 
nasize w Pińszczyźnie na karb „kawałów 
demagogicznych". Wreszcie stawia przed 
Polską dylemat następujący: albo dykta­
tura klerykalna ks. Lutosławskiego, „nie­
wola endecka", albo większość „lewicowa 
wraz z Blokiem.

Tymczasem rzecz się ma w ten spo­
sób, panie Grtinbaum, że Blok w przewa­
żającej większości nie reprezentuje ani 
demokracji, ani postępu społecznego^ ani 
żadnej lewicy wogóle. W skład tej insty­
tucji, powstałej z ducha ks. Lutosławskie­
go i prof. Buzka, wchodzą sjoniści i orto­
doksi żydowscy, hakatyści i umiarkowani 
liberałowie niemieccy, reakcjoniści rosyj­
scy oraz niektóre grupy ukraińskie i dwie

białoruskie, noszące — zupełnie niewypró- 
bowaną — firmę socjalistyczną. Jeżeli 
idzie o Białorusinów, to znalezienie się ich 
odłamu socjalno-demokratycznego w tej 
kompanji uważam za jakieś przykre nie­
porozumienie, w /nikłe chyba z fatalnego 
wpływu p. Antoniego Ludkiewicza. Co do 
t. z. eserów, wystarczy, gdy powiem, że 
kandydat z ich ramienia do Senatu w Zie­
mi Wileńskiej p. Bohdanowicz był w tym­
że Wilnie w latach 1907— 1.908 redakto­
rem dziennika „Wołna" (Fala), organu 
„Sojuza russkawc nareda", mężem zaufa­
nia władz rosyjskich. Przywódcy Ukraiń­
ców, którzy powierzyli przedstawicielstwo 
chłopa wołyńskiego sjonistom i czarnose­
cińcom, bardzo prędko zrozumieją swój 
błąd i zmienią taktvkę, pozostawiając na 
uboczu podszepty mnichów z Ławry Po- 
czajowskiej. Kierownicy Rosjan z Bloku 
stanowili otoczenie p. Lubimowei i są 
związani z polityką gen. Wrangla. Wśród 
Niemców przewagę mają dotąd zdecydo­
wani konserwatyści. O „lewicowOści" kle­
ryka łów żydowskich lepiej nie mówić. A 
sjoniści? Panie Grunbaum, pańskie stron­
nictwo jest wyrazem burżuazji żydow­
skiej, jest grupą równie jaskrawo nacjona­
listyczną, jak najskrajniejsi narodowi de­
mokraci. i równie mało tolerancyjna, tam,
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gdzie osiąga wpływy, czego dowodem na­
macalnym tragi-komiczna historja z Ara­
bami w Palestynie. W rezultacie Blok 
suniej szóści w esebie większości swych 
twórców i wodzów zasługuje — moim 
skromnym zdaniem — całkowicie na mia­
no „Czarnego Bloku", jakim go obdarzyli 
bumlowcy i folkiści. Inna rzecz, jeśli mo­
wa o masach białoruskich, ukraińskich, ży­
dowskich, które oddały głosy na 16. Ob- 
jektywnie mamy tu do czynienia ze zwy­
cięstwem ideologji nacjonalistycznej ś 
wsiocznej społecznie. W tern leży dramat 
sytuacji. Polityka administracyjna na 
kresach z konsekwencją wyjątkową pcha­
ła chłopów białoruskich i ukraińskich w 
objęcia wojujących nacjonalizmów miej­
scowych. Przytoczę jeden przykład. Wy­
wiezienie biskupa prawosławnego z Wilna 
zadecydowało o stanpwisku włościan pra­
wosławnych w całem Nowogródzkiem. Po­
lityka kresowa bez względu na przesuwa­
nie wojewodów ulegała dotąd wpłvwom 
reakcyjnego ziemiaństwa i czynników
„chjeńskich". ,,Po owocach ich, pozna- • • . »» » cic je.;.

P. Grunbaum skarży się, że chcemy z 
mniejszości uczynić swoich klijenlów. P. 
Grunbaum się rpyli. Socjalizm polski nie 
rozoatruje wogóle spraw tego rodzaju pod 
takim kątem widzenia. P. P. S. walczy o 
pełne równouprawnienie Wszystkich oby­
wateli Rzeczypospolitej i o orawa narodo­
we mniejszości kresowych. P. P. S. uważa 
siebie nie za patrona, ale za przedstawi­
ciela mas proletarjackich także na kresach. 
I śmiem twierdzić, panie Grunbaum, źe 
towarzysze nasi z Łunińca i Brześcia le­
piej będą reprezentowali interesy mas lu­

dowych na kresach, niż p. rabin dr. Th cm
albo ks. Kliioke. W społeczeństwie pol­
akiem my zmagamy się z reakcją rodzimą. 
W społeczeństwach mniejszości narodo­
wych taka sama walka jest koniecznością. 
Podczas kampanji wyborczej socjaliści i 
demokraci żydowscy' spełnili obowiązek, 
występując najostrzej przeciw sjonistom,

Wrc fi limiM m  i ijta
Zestawienie liczby głosów PP?.

2 3 1 1 3 .

Po otrzymaniu ostatecznego wyniku 
wyborów z wszystkich okręgów, powta­
rzamy naszą tabelkę w całości. Brak w niej
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przeciw 16, osiągając w samej Warszawie i tych okręgów, w których listy P. P. S. przy 
kilkadziesiąt tysięcy głosów. Podobne star- ’ 
cia zajść muszą również pośród Białorusi­
nów i Ukraińców. Blpk mniejszości był 
tworem sztucznym, zrodzonym z nieszczę­
snej ordynacji wyborczej, zrodzonym z po­
lityki administracyjnej i wpływów „Chje- 
ny ‘ na państwowość polską, — zespala go 
protest przeciwko temu wszystkiemu, dzie­
lą natomiast i różnice w faktycznfrm poło­
żeniu poszczególnych narodów i sprawy 
społeczno-gospodarcze, które nabiorą w 
przyszłym parlamencie znaczenia pierw­
szorzędnego. I dlatego właśnie przewidy­
wania tow. Barlickiego co do nietrwałośd 
Bloku wydają się najzupełniej prawdopo­
dobne.

Oto i wszystko, panie Grunbaum.
Trzeba wiedzieć z kim się ma do czynie­
nia. Blok, jako całość, nie stanowi bvnaj- 
mniej lewicy. I śmiesznem jest, kiedy p.
Griinbaum wraz ze swoimi rekinami i pro­
te g o w a n y m i junkrami oraz czarnosecińca­
mi daje lekcje demokracji polskiej. I w in­
teresie zarówno demokracji polskiej, jak i 
demokracji mniejszości narodowych leży, 
abv sztuczny zlepek, jakim jest Blok, 
zniknął, ustępując miejsca naturalnemu 
podziałowi na demokrację i reakcję.

Mieczysław Niedziałkowski.

wyborach obecnych nie było: 24 
58 (Krzemieniec), 61 (Nowogródek)' 
(Lida), 64 (Święciany).

l i c  ba g io só #  
oddanych »a

p r z v  w y  be
r u c h  do  * * r-.cn
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Korespondencja z Łodzi.
Wynik wyborów do Sejmu w Łodzi 

fcył dla szerszych kół naszej organizacji 
przykrą niespodzianką. 0  ile w całym kra­
ju zaznaczyło się wyraźne przesunięcie sił 
na korzyść naszych list, o tyle w Łodzi, 
która od szeregu lat zajmowała dominują­
ce stanowisko w ruchu robotniczym, nastą­
piło zjawisko wręcz przeciwne.

Dzień 5-ty listopada przyniósł znacz­
ne zwycięstwo listom reakcyjnym. Z ogól­
nej liczby 7 mandatów „chjena" uzyskała 
3, blok mniejszości narodowych — 2, N. P. 
R. wreszcie, który w całym kraju poniósł 
poważne straty, zdobył w Łodzi 2 manda­
ty-

Niepowodzenie naszej listy wywołało 
szereg najdziwaczniejszych komentarzy, 
które jednak bynajmniej nie tłumacza isto­
tnych przyczvn porażki. W pismach bur- 
żuazyjnych warszawskich oraz w miejsco­
wej prasie antysocjalistycznej ukazały się 
bałamutne wzmianki, przypisujące 'niepo­
wodzenie nasze na gruncie łódzkim, intry­
gom poszczególnych towarzyszy, którzy ja­
koby ze względów osobistych sprzeciwi-li 
się poszczególnym kandydaturom naszej li­
sty i zalecali wvborcom abstynencję.

_ Pogłoski powyższe świadczą o absolu­
tnej nieznaiomośei stosunków, panujących 
w organizacji, jakoteż warunków pracy sa­
morządowej w Łodzi.

Zhvtecznem byłoby wskazywać, źe w 
szeregach organizacji panowała zupełna 
karność i jednomyślność w sprawach, zwią­
zanych z wyborami. Akcja prz e d - -Kor­
cza prowadzona bvła z dużvm nakładem 
sił. Organizacja działała sprężyście i stała 
na wysokości zadania Wszvscv członko­
wie partji, bez względu na zajmowane sta­
nowiska, w miarę sił SYżoich brali czynny 
udział w tej akcji.

N-epowodzenie —< które jest • zresztą 
przejściowym epizodem w ruchu robotni­
czym na terenie ł.odzi —■ posiada przvezv- 
ny głębsze, niezależne od mk?-4kolwiek 
przypadkowych względów ubocznych.

Wynik wyborów do Sejrnu w Łodzi 
znajduje się w ścisłym związku z praca w 
samorządzie. Sprawowanie rządów w mie­
ście w okresie stałej dewaluacji marki i 
wynikających stąd komplikacji gospodar­
czych jest zadaniem trudnem i wysoce nie- 
wdzięcznem. Przerielny obywatel nie za­
stanawia się nad isfotnemi przyczynami 
choroby, toczącej nasz organizm społecz­
ny, nie zdaje sobie sprawy z tego, źe samo­
rząd jest tvlko jednem z ogniw ogólnej or­
ganizacji państwa, całkowicie uzależnio- 
nem cd o^o’nvch warunków gospodarczych 
i od polityki Rządu.

Ignorancja la, którą kultywuje zresz­
tą starannie wroga prasa reakcyjna i nie 
mniej wroga gazetka enpeerowa jest przy­
czyną, że nieuświadomione masy składają 
odpowiedzialność za wszelkie braki w dzie­
dzinie gospodarki miejskiej na nasze stron­
nictwo.

. Charakterystyczną cechą tej niesu­
miennej i obłudnej karrpanji jest systema­
tyczne przemilczanie wszelkich choćby na j­
lepszych poczynań zarządu miejskiego, 
ignopowame osiągniętych rezultatów, na­
prawdę imponujących, przy równoczesnem 
przemilczaniu mczwalczonych nieraz prze­
szkód, .akie napotyka zarząd miejski orzy 
realizowaniu swoich z a m ie r z e ń  W o ­
skuje się systematyczni* i celowo ogólne

przesilenie gospodarcze państwa, jako naj­
ważniejszy atut w wake ze znienawidzo­
nym samorządem robotniczym. Nadużycie, 
popełnione przez urzędnika miejskiego, 
jest celowo rozdmuchiwane i kładzione na 
karb pepesowskiego Magistratu.

Ponosimy konsekwencję tego, że w tym 
najcięższym dla państwa okresie nie za­
wahaliśmy się podjąć z całą świadomością 
brzemienia odpowiedzialności za gospodar­
kę miejską. Najzawzięciej zwalczają nas 
ci, którzy, tchórząc przed tą odpowiedzial­
nością (N. P. R ), wycofali się od udziału 
w pracach samorządu i przeszli do łatwej 
k ry tv k i.

Wyrazem działalności naszej w samo­
rządzie, której ocenę z całym spokojem 
pozostawić możemy przyszłości, jest szkol­
nictwo łódzkie, w klórem niewątpliwie 
przodujemy w całej Rzery-oospoUtej. Nie­
dawno pisaliśmy o wielkich uroczystoś­
ciach szkolnych, jakie w dniu 8-ym paź­
dziernika r. b. odbvlv się w ? od.z? z racji 
otwarcia szkoły im. Józefa Piłsudskiego i 
założenia kamieni węgielnych pod budowę 
paru gmachów szkolnych. Obecnie budową 
nowveh szkół posuwa się naprzód: jeszcze 
w roku bieżącym 3 gmachy szkół powsze­
chnych beda ukończone z wyjątkiem gma­
chu szkoły przv ul. Drewnowskiej, który ze 
wzńledu na olhrzymie rozmiary może być 
cddanv do użytku dopiero w roku 1925.

W dniu 14-go b. m. otwarto w Łodtzi 
pierwszą szkołę pracy, wzorowaną na in­
stytucjach tego rodzaju, istniejących na 
Zachodzie. Nadmienić należy, że szkoły 
takie istnieją dotychczas tylko we Lwowie 
i Warszawie. W dniu !5-go b. m. odbyła 
się uroczystość trzykcia Komisji Powsze­
chnego Nauczania, tej instytucji, której 
dzieci łódzkie zawdzięczają oświatę i u- 
świadomienie społeczne w przyszłości. W 
trosce o polepszenie warunków hvgienicz- 
rvch miasta AJagistrat oddaje wkrótce do 
użytku publicznego nową łaźnię miejską.

Nieuświadomienie mas, agitacja prze­
ciwników polity.znych nie pozwalają ogó­
łowi robotniczemu ocenić należycie tych 
wysiłków samorządu, przejawiających się 
w zdobyczach na polu gospodarki miej­
skiej.

Pewni jesteśmy jednak, źe masy robo­
tnicze zrozumieją i ocenią działalność sa­
morządu łódzkiego, a chwiliowe niepowo­
dzenie przv wvbcrach pozostanie tylko 
smutnym dokumentem ciemnoty mas, ©ba­
łamuconych demagogiczną agitacją czynni­
ków wrogich klasie robotniczej.

Wśród robotników pozostających pod 
wpływami P P. S. wynik wyborów by? jak­
by uderzeniem obucha i wywołał chęć od­
wetu i wzmożonej pracy organizacyjnej i 
zawodowej.

Wybory do Senatu świadczą, źe w opj. 
nji publicznej zaszedł odrazu pewien zwrot i ski.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
U
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22 
23
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41
42

83.241 
14.469 
7.895 
4.048 
2.984 
2.892 
7.751 

16.158 
24.182 
20.626 
23 837 
27.237 
19.296 
15.396 
25.798 
19.113 
18.066 
12.071 
20.506 
14.164 
39.260 
14.726 
18.650 
7.347 

26.339 
13.912 
19 538 

1.885 
1.659

Warszawą 42.971
Warszawa powiat, Radzymin, Mińsk, 9.897
Siedlce, Sokołów, Węgrów, 1.6fc>4
Ostrów, Wys.-Mazowieckie, Białowieża, Bielsk*) 193
Białystok, Sokćika. Wołkowysk ’) —*
Grodno, Suwałki, Sejny, Augustów*), 1.667
Łomża, Kolno, Ostrołęka, Szczuczyn, 1.901
Ciechanów, Mława, Pułtusk, Przasnysz, Maków 7.541
Płock, Sierpc, Rypin, Płońsk, 14.770
Włocławek, Nieszawa, Lipno 7.301
ł  owicz, Kutno, Gostynin, Sochaczew, 16.335
Błonie, Grójec, Rawa, Skierniewice, , 10.827
Łódź miasto 32.748
Łódź pow.. Łask, Sieradz, 13.366
Konin, Koło, Słupca, Łęczyca 6.708
Kalisz, Turek, b ie luń , 6.425
Częstochowa. Radomsk, 9.818
Piotrków, Brzeziny 11.414
Radom, Końskie, Opoczno, 20 136
Kielce, Jędizejów, Włoszczowa 5.350
Będzin 35.708
Sandomierz, Stopnica, Pińczów 2.717
Iłża, Kozienice. Opatów 14.452
Biała Podlaska, Radzyń, Konstantynów, Włodawa *) —*
Lublin, Chełm, Lubartów, 25.498
Zamość, Biłgoraj, Tomaszów, 10.140
Krasnystaw, Hrubieszów, Janów 3.822
Tczew*) '
Grudziądz *) '
Toruń *) 3.594 —
Bydgoszcz *),
Gniezno 
Poznań miasto 
Poznań powiat **)
Szamotuły
Ostrów — Krotoszyn 
Huta Królewska 
Katowice, Ruda
Cieszyn, Bielsk, Pszczyna. Rybnik 
Kraków-miasto
Kraków pow.. Chrzanów, Oświęcim, Podgórze, Ol­

kusz, Miechów,
43 Wadowice, B ała, Myślenice, Żywiec, Nowy Targ,

Spisz, Orawa
44 Nowy Sącz, Limanowa, Bochni, Wieliczka
45 Tarnów, Pilzno, Brzesko, Dąbrowa, Grybów, Gorlice 16.389
46 Jasło, Ropczyce, Strzyżów, Mielec, Kolbuszowa, Tar­

nobrzeg ***) 5.699
47 Rzeszów, Jarosław, Przeworsk, Łańcut, Nisko 16.626
48 Przemyśl. Dobromil, Sanok, Brzozów. Krośno 17.154
49 Sambor, Lisko, Rudki Mościska, Gródek —
50 Lwów-miasto —
51 Lwów powiat —
52 Stryj —
53 Stanisławów, Tłumacz, Kołomyja, Śniatyń, Peczeniżyn

etc. ' —
54 Tarnopol —
55 Złoczów, Kamionka Strutniłowa, Brody. Brzeziny etc —
56 Kowel, Lubomi Włodz. Wołyński, Horochów —
57 Łuck, Równo '  —
59 Brześć. Kobryń, Prużany, Kosów, Drohiczyn, Kamień-

Koszyrski **) \  —■
60 Pińsk, Łuniniec, Sarny —
63 Wilno —

t o  dnkładnem sprawdzeniu okazało 
że w Koninie na listę P. P. S padło 

głosów 25.798. a nie 22.746, jak podaliśmy 
uprzednio. Łącznie, w całem Państwie,

I

2.268
4.290

715
1.521

19.306

5.789
3.142
2.893

500
168
673

11.086
21.591
24.384
19.272

54.526 52.874

29.930
24.936

się

25.475 
18 188 
12.126

7.582 
8.223 

13.594 
5 924 

13.756 
9.669 

19.351

7.593 
2.896 
3.600 
2.486 
1.442

20 746
— 52981
— 13.064

liczba głosów oddanych na P. P. S. ró*^  
,się 904.114 (do obliczeń poprzednich ^  
kradła się pomyłka przy dodawaniu).

i) W pow. Bielskim listy P. P. S. nie .było w 1919 rok*,
*) W 1919 r. w okręgu listy P. P. S. *ie było.
•) W pow. grodzieńskim wyborów do Sejmu Ustaw, tde było.
«) Wyborów do Sejmu Ustaw, nie było.
*) W r. 1921 we wszystkich trzech okręgach, które były wówezrj podzielone aa. dwa, padło Ź*®' 

sów 3594. Przy obecnych wyborach w Toruniu listy P, P. S. ni* było.
•*) Liczba gł /sów w r. 1919 zaliczona została w okręgu ówczesnym Poznań miasto, powiat 

'V pow. Mielec, Kolbuszowa Tarnobrzeg w r. 1919 listy P. P. S. nie było.____________

P osłow ie P.P.S* w  Sejmie*
Według ostatecznie ustalonych wyni- ! Z akr. 23 (Kozienice) — Władys‘

ków okr. komisji wyborczych do .Sejmu 
wybrani zostali następujący towarzysze:

Z Warszawy: Norbert Barlidki. Raj­
mund J a w o r o w s k i  i Zofja Praussowa.

Z okr. 2 (Warszawa — pow.) — Ka­
zimierz D o b ro w o ls k i .

Z okr. 9 (Płock) — Mieczysław Nie­
działkowski.

Z okr. 10 (Włocławek) — Zygmunt 
Piotrowski.

Z okr. 11 (Łowicz) — Ludwik Śledziń-

na korzyść naszej listy. Gdy liczba głosów 
przy wyborach do Sejmu na 7 (listę N. P- 
R.) spadła blisko o połowę, nasza lista nie­
mal utrzymała pierwotną ilość głosów. 
Wybór tow. dr. Kopcińskiego do Senatu z 
naszej listy powetował do pewnego stop­
nia niepomyślny rezultat wyborów do Sej­
mu. Katon.

Z okr. 12 (Grodzisk)—Kazimierz Do-e 
browolski.

Z okr. 15 (Konin) — Jan Kwapiński.,
Z okr. 16 (Kalisz) — Zygmunt Gar- 

decki.
Z okr. 17 (Częstochowa) — Kazimierz 

Pużak.
Z okr. 19 (Radom) — Tomasz Arci­

szewski.
Z okr. 21 (Będzin) — Tomasz Arci­

szewski i Jan  Stańczyk,

Pączek.
Z okr. 26 (Lublin) — Marj an

nowski. f. ,
Z okr. 28 (Krasnystaw)—Józef N 
Z okr. 39 (Katowice) — Józef 

kiewicz. ,g,
Z okr. 40 (Cieszyn) — Tadzusz Rl- J j  
Z okr. 41 (Kraków — m.) — dr- ^  ,

BobrowskŁ

Zygmunt Żuławski T 

(Wadowice) — 

(Nowy-Sącz) — dr- ^

Z okr. 42 (Kraków — pow.) .“ jjjP
cy Daszyński,
Kwapiński.

Z okr. 43 
Czapiński.

Z okr. 44 
muni Marek.

Z okr. 48 (Przemyśl) — dr 
Łieberman.

Z okr.
Hausner.

Z okr, 51 (Lwów 
Smulikowski

50 (Lwów — m.)

pow.)

He*

_ _  Ar** 

. Juli***
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^  (Stryj) — Jędrzej Mora-

Z 55 (Brześć) — Adam Uziębło. 
fkictj, o, ' 60 (Pińsk) — Vi£jenczysław Ba- 

°  uIJis2aw Wolicki i Józef Dzięgie­

li, ^ 0iir- 63 (Wilno) — Stanisław Pław-
JS

^ ie Ą2^?1 _ 34 posłów. Oprócz tego wej- 
^ o w  ,m? towarzyszy z listy pań- 
^Yć C2yli klub sejmowy P. P. S. li- 

p ■ ie 41 pos^w.
w°?'l^Waż, niektórzy towarzysze prze­

silą},* . **■ okręgach, Rada Naczelna dziś 
^y id . s.1(* Ustaleniem, kto jaki mandat 
^ i s] u !e- Pozatem ustalone będą nai- 

yedmiu towarzyszy z listy pąń- 
którym przypadną mandaty po-

Wyniki wyborów.
Bo Sejmu*

T. ŚW IĘCI ANY.
Nr £ lsta Nr. 1 — 5128, Nr. 3 — 56732, 

7 - 419, Nr. 12 — 10971, Nr. 16 — 
23̂ .  Nr. 20 — 3511, Nr. 22 — 1141, Nr. 
3 ^  2135. W ybrani zostali: Z listy Nr. 
d ^ A a to n i  Hołko, Jan  Adamowicz, W ło- 
«ły \ierz Piotrowski i Antoni Szaniel, z li- 

°tła' ^  — ks. Adam Stanlciewicz i Piotr

Bo Senatu,
Wo je w ó d z t w o  p o m o r s k ie .

N i i» ta  Nr. 1 — 698, Nr. 5 — 28, Nr. 7 
V0k Z 67' Nr. 8 — 1460, Nr. 14 — 108. 
n. ^  tego wybrani zostali: Z listy Nr. 7 
^1 zydiowski Juljan , z listy Nr. 8 — ks. 

Bolt i Leon Jan ta  - Pełczyński.
. Wo j e w ó d z t w o  ś l ą s k ie .» . w  a#*.- Ti w  w

Nr kista Nr. 1 — 4514, Nr. 2 — 29895, 
W  — 30363, Nr. 8 — 107061, Nr. 17 — 
L 1. 1 Nr. 23 — 957. W ybrani zostali:

Nr. 8 — Wojciech Korfanty i Jan  
u ^czyk, Nr. 16 —  Szcizeponik Tomasz 
leY«r Kurt.

W O J. STANISŁAW OW SKIE.
%  kista Nr. 1 — 28568, Nr. 2 —  1507, 
^ 74n T" ^0357, Nr. 28 — (żydowska) — 
“ty V.' Nr. 31 —  5. W ybrani zostali z li­
ty. „5" * _— dr. Gustaw Dobrowski, z listy 

— ks. Bózef Teodarowicz i ZA m unt 
fłijjko^ski, z listy Nr. 28 — dr. W icłiał

i C dii wyborów.
OBLICZENIA W YBORCZE.

C ^ r a l n y  Komisarz W yb w czy  przoslał do 
Okręgowych Kom isji okólnik, w  

zawiadam ia, ż* w celu  uniknięcia zbytnich  
przy obliczaniu wyników  wyborów, do Sc- 

riję 1  poszczególnych okręgów, należy bezwzględ- 
Z e s ł a ć  protokuły z w yników  wyborów do
^ 23 b. m. do Państwowej Kom isji W yborczej. 

V która z kom isji obwodowych nie nad esła ła  
W / 1 term inie <ło okręgowej kom isji protokulu  
llj- ,> w ’ należy  przy obliczeniu dany*obw ód po- 

‘ Protokuły spóźnione należy przesłać  do- 
do G eneralnego K om isarza bez rozpatry- 

•ch przez okręgową k o m is j i
ROZDZIAŁ M ANDATÓW .

^ n e r a ln y  JComisarz W yborczy -podaje do w ia-
1% 401 ** osoby, wybrane na p osłów  do Sejm u  
V?f,®e,lat<>rów jednocześnie w  kilku okręgach, 
V;n z listy  państwowej i listy  okręgowej,
A k l  o4w*a£k 3 yć na ręce G eneralnego K om isarza 
H  rCze“°' z której listy  mandat przyjmują. Je- 
it, ^ t e  ośw iadczenie nie zostanie złożone w  cią- 
|j  ̂P cim iu  dn i od  ogłoszen ia wyniku wyborów z 
ki Państwowej w  „M onitorze Polskim 1', to Gene- 
v  Y Komisarz W yborczy ustala, który mandat 
k  "'zględnie senator zatrzym uje oraz w ysław ia

S b
W ierzytelne następcom  na tych listach, gdzie 

^~^aty zosta ły  zwolnione. O świadczenie to nie
!(r * kyć sk ładane za pośrednictwem  osób po- 

^® ych, choćby nawet pełnom ocników list.
'a uniknięcia zw łoki ośw iadczenia zgłaszać  

bezpośrednio na ręce G eneralnego K om isa­
mi,. yLorczego, nie zaś na ręce przewodniczących  
j,r ’ffowych kom isji wyborczych, którzy nie mają 

a w ystaw iać lis icy / w ierzytelnych następcom, 
^ '" ’iadczenra w inny być ągłaszane w  ten spo- 

^ Również i w  tych wypadkach, gdy jedna i ta sa- 
°soba zostanie wybrana równocześnie posłom  do 

i senatorem . Osoba taka przed złożeniem  
i?„dczenia, który m andat przyjmuje, nie może 

ir? c ani do Sejm u, ani do Senatu. Po upływie  
L  ,ech m iesięcy  od dnia w yborów brak takiego o- 

^czenia powoduje w ygaśnięcie obu mandatów.
p r o t e s t y  p r z e c i w k o  w y b o r o m .

\.f)̂ <;&cralny K om isarz W yborczy w y sła ł do prze­
je  lczących Okręgowych K om isji W yborczych  
5iA ° '  w którem  oznajm ia, żc w  razie zgłaszania  

et.— — eciw ko wyborowi poszczególnych po-*.cnv prze 
badd

SCy
przeciw ko wyborom wogóle, pr/.ewodni- 

isj: o? 'ogowych winni w szystkie protes- 
1 okredu opubUkow:ać w  „MonLtflćze Pol-

1̂  i w  dziennikach m iejscowych w  ciągu dni 
ogłoszenia oficjalnych w yników wyborów, 

rżeniu o  protestach powinna być z a war- 
ogólnikowm ■'./iadomość, żc protestyi zo- 
ooe, lecz pow in no.się  podać osoby pro- 
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Bierność Rządu wobec zjayyiska. dro­
żyzny nigdy bodaj me występwrała tak ja­
skrawię, jak obecnie. Właściwie walki z 
drożyzną nie prowadził dotychczas żaden 
Rząd. a4e przed wprowadzeniem wolnego 
handłu ziemiopłodami i przed usunięciem 
ingerencji państwowej z handlu węgłem, 
naftą i in., istniały i obowiązywały usta­
wowo pewne normy, krępujące wolne pas­
kowanie artykułami pierwszej potrzeby. 
W sierpniu obszarniczo-chłopska -więk­
szość Sejmu Ustawodawczego zwaliła o- 
statnią przeszkodę, która była w stanie 
choć w bardzo słabym stopniu przeciw­
działać szalonemu wzrostowi cen żywno­
ści. Zniesiono kary za lichwę żywnościo­
wą i spekulację dla producentów rolnych, 
likwidując uprzednio specjalny urząd do 
walki z niesprawiedliwetni i lichwiarskiemi 
zwyżkami cen. Rządowi wytrącono z rąk 
brcm mocną, której zresztą Rząd nigdy nie 
wyzyskiwał należycie. Komisarjat do wał­
ki z drożyzną, założony przez b. min. skar­
bu Michalskiego okazał się poprostu głu­
pią farsą i zamarł, niczego nie dokonaw­
szy. W szystko to jednak nie usprawiedli­
wia obecnego Rządu, który poprostu wy­
rzekł się walki z drożyzną.

Dla Rządu i dla tych odłamów społe­
czeństwa, które z drożyzny żyją i od dro­
żyzny nie cierpią, stała się drożyzna zja­
wiskiem, wywołanem przez „siłę wyższą",* 
któremu ani przeciwstawić się niepodobna, 
ani pokonać go nie można. I Rząd z zało- 
żonemi rękoma czeka — aż drożyzna sa­
ma minie. Odejdzie sama przez się, jak 
przyszła, przez nikogo nie proszona. Ro­
zumowanie takie jest dla słabego Rządu b. 
wygodne, ale nie może zadowolić miljonów 
obywateli, gnębionych przez drożyznę.

Producenci bowiem i pośrednicy, uwa­
żając również drożyznę za zjawisko ,,wyż-> 
sze , nie są jednak tak głęboko przejęci 
wyższością i żywiołowością zalewającej 
nas fali drożyźnianej. Owszem chętnie i u- 
miejętnie unoszą się na niej, bynajmniej 
się jej nie obawiają, a nawet sprytnie i 
zgodnie ze  ̂ swym interesem sterują tym 
^żywioł em‘‘, wobep którego kapituluje

W eim v dla przykładu sprawę ziem­
niaków. Czem są ziemniaki dla niezamoż­
nej ludności miast, wiemy wszyscy dosko­
nale, Wiemy również z relacji rządowych 
i obszarniczych, że urodzaj ziemniaków w 
roku bieżącym był świetny, że mamy po­
dobno nawet nadmiar tego produktu. Tym­
czasem w W arszawie daje  się odczuć brak 
ziemniaków, a ceny ich rosną niepomiernie. 
Okazuje się, że lekkomyślna zapowiedź 
Rządu o tein, że bedzie udzielał pozwoleń 
na wywóz ziemniaków zagranicę, została 
podchwycona skwapliwie przez producen­
tów, którzy zakopali kartofle jeszcze w 
październiku, nie chcąc sprzedawać ich po 
ówczesnej cenie. Producenci decydują się 
ostatecznie spasać kartoflami trzodę chlew­
ną, aniżeli sprzedawać do miast na wyży­
wienie ludzi. a

Te niewystarczające ilości \ziemnia- 
ków, które łaskawie wypuszczane są na 
rynek wewnętrzny, sprzedawane są popro­
stu z licytacji. Producenci nie żądają o- 
kreślonych cen za swoje towary, a sprze­
dają tym, którzy dają więcej! Jak  widzi­
my, 'przystosowanie się do „wyższej siły" 
idealne i b. korzystne.

Tak postępują pp. producenci, czytaj 
obszarnicy, którzy śrubują ceny na miejscu 
do rozmiarów najwyższych. Ziemniaki 
idą na kolej i tu d o z u je  się, że przewóz 
koleją, a  potem do piwnic kosztuje prawie 
tyle, co sapie ziemniaki na miejscu. Z tego 
wynika, że wysolcie taryfy przewozowe w 
dużym stopniu przyczyniała się do wzro­
stu cen. A przecież polityka taryfowa 
normowana jest przez Rząd, który mógłby 
przedsięwziąć środki dla obniżenia kosz­
tów przewozu dla takich artykułów, jak 
kartofle, zboże i in.

Jaskrawiej uwydatnia się ten nie­
zmiernie wysoki haracz przewozowy przy 
węglu. Wegiel górnośląski loco kopalnią 
kosztuje od 1214 do 13k? tys. mk. niemiec­
kich. Do tego dochodzą koszty przewozu

do punktu stycznego — jak zaznaczyli 
rzeczoznawcy, zaproszeni na konferencję | 
przez p. Totwena, kier. urzędu walki z li- I 
chwą przy kornisarjacie Rządu — w wyso­
kości 600 do 1300 m. Przewóz koleją d© 
W arszawy wynesi mk. poi. 8.650. Razem 
więc koszty przewozu sięgają połowy ko­
sztów produkcji.

Handlujący węglem skarżą się, że ko­
palnie żądają przy zamówieniu zapłaty z 
góry. Zanim węgiel przybędzie do W ar­
szawy, kopalnie kilkakrotnie podwyższają 
ceny, które obowiązują nawet transporty 
zapłacone. Na konferencji u p. Totwena 
skarżono się głównie na kopalnie górno­
śląskie. Ogromne bogactwa węglowe, nale­
żące do Państw a oddane zostały w  dzier­
żawę spółkom prywatnym z p. Korfantym 
na czele. Rząd wyzbył się potężnego środ­
ka, za pomocą którego mógłby regulować 
ceny na rynku węglowym. Oddaniem ko­
palń państwowych na łup prywatnego ka­
pitału pierwszy przyłożył rękę do droży­
zny węgla.

Gdziekolwiek sięgniemy, zauważymy, 
że Rząd ogromnie dużo zawinił i w dal­
szym ciągu winien jest niepowstrzymania 
pędu drożyzny, lekceważenia interesów 
konsumentów, zaostrzania sytuacji przez 
niefortunną politykę gospodarczą. Zamiast 
tamująco oddziaływać na wzrost cen, sta­
ra  się wyprzedzić drożyznę olbrzymiemi 
podwyżkami taryf kolejowych i to w  spo­
sób taki, że ceny artykułów żywno­
ściowych, węgla etc., są niewspółmier­
nie wysokie do kosztów produkcji. W 
porównaniu z ziemiopłodami i węglem, 
taryfy kolejowe dla produkcji fabrycz­
nej, przetworów rolnych i t. d. są 
znacznie niższe i słabiej oddziaływa­
ją na wzrost cen. Rewizja rozumna 
taryf kolejowych staje się nakazem chwili.

Wiele pozostawia do życzenia gospo­
darka kolejowa. Wagony pod węgiel np, 
nie przychodzą w porę, jest ich zamało, 
dowóz do miast jest nienormalny. Korzy­
stają z tego skwapliwie handlarze, którzy 
sami jeszcze sztucznie wywołują od czasu 
do czasu brak produktu na rynku, aby pod­
wyższyć ceny.

Powtarzanie przez Rząd bajek ob­
szarników i eksporterów o rzekomym nad­
miarze zboża i ziemniaków, rozzuchwaliło 
spekulantów do reszty.

Tem się jednak nie wyczerpią spra­
wy. Przed nowym Sejmem stanie zagad­
nienie drożyzny w całej swej groźnej oka­
załości. Niestety większość Sejmu składać 
się będzie z tych samych czynników woł- 
nohandlowych, które tyle złego zrobiły 
swą polityką w Sejmie Ustawodawczym. 
Ale nie uda się Sejmowi odpędzić od sie­
bie sprawy drożyzny, jak muchy natrętnej 
i brzęczącej ciągle o swem istnieniu. Przy 
każdej sposobności nowowybrani posłowie 
socjalistyczni bedą domagać się skutecz­
nej interwencji Sejmu i Rządu.

Nie kapitulacja przed drożyzną i nie. 
bezmyślny liberalizm gospodarczy uwol­
nią nas od niej. Należy nałożyć na Rząd 
obowiązek zwalczania i, łamania drożyzny 
zarówno środkami gospodarczemi — ro­
zumną polityką taryfową, oddziaływaniem 
na rynek żywnościowy nagromadźon ©mi 
przez Rząd zapasami, zakazem wywozu, 
regulacją cen bezpośrednio u producen­
tów, — jak i środkami represyjnemi, w 
pierwszym rzędzie przywróceniem apara­
tu dla doraźnego karania lichwy i spekula­
cji. Przy zastosowaniu tych elementar­
nych środków dopiero może być mowa o 
pewnem łagodzeniu drożyzny, zakrojone- 
mi na szeroką skalę i rozłożonemi na dłu­
gi czas planami ogólrfej naprawy skarbu 
państwa. Błędne koło drożyzny musi być 
przerwane. Jeżeli ulegać dalej będziemy 
drożyźnie, na nic nfe zdadzą się wszelkie 
reformy skarbowe, o których tyle się mó­
wi i tyle się pisze, które są przedstaw ia­
ne, jako najpilniejszy nakaz chwili i n a j­
ważniejsze zadanie Sejmu.

J. S.

W sprawie inteligencji.
Otrzymaliśmy następujące pismo, któ­

re zamieszczamy z pewnemi skróceniami. 
Do Zarządu związku inteligencji pracującej 

Jako wieśniak z urodzenia i powoła­
nia, a „wolny" inteligent z zawodu, prowa­
dzący życie wyjątkowo k o c z u j n i e  ma­
jący za grosz talentu konspiracyjnego, do­
żyłem późnego wieku, zanim doczekałem 
się okazji zaciągnięcia się do szeregów na­
przód demokracji bez przymiotnikowej w 
Wilnie, potem do niby Związku, niby Stron­
nictwa inteligencji pracującej w W arsza­
wie w drugim roku istnienia zmartwych­
wstałej Rzeczypospolitej. Słuchanie do­
brych, wprawnych mówców na razie mi się 
podobało. Zaczęli jednak tej wprawy nad­
używać, mówili przeważnie ciągle ci s«mi, 
najwprawmejsi, zaczęli się zbytnio powta­

rzać, przekonywując przekonanych, oświe­
cając oświeconych co do sytuacji politycz­
nej. W  warunkach nadzwyczaj ciężkich 
największego chaosu twórczego organizo­
wał się wtenczas, walczył o byt i upadał 
dla braku poparcia pierwszy Rząd. Pamię­
tamy, jak ten w stający z grobu Łazarz-Pol- 
ska, jej pierwszv Rząd i P. P. S., jako je­
go pierwsze państwotwórcze centrum b îK 
szarpani przez dzisiejszą Chjenę która je­
szcze wtedy na swoją najwłaściwszą na­
zwę dzisiejszą nie trafiła, ale zachowywa­
ła się mniej więcej t^k samo, jak dziś, jaik 
gdyby ten Łazarz był tylko trupem, któ­
rym ona, hjena, ma się pożywić. Z drugiej 
strony niby bardziej ideowo bezinteresow­
ni komuniści chcieli tylko Łazarza ubrać w 
czerwoną rubaszkę i złożyć z powrotem cło

grobu. Po drugie niebezpieczeństwo wy­
glądało stokroć realniej, niż dżiś, gdyż mie­
li oni większość w Radzie robotniczej sto­
licy, dalecy byli jeszcze od tego kresu hań­
by i upadku, do jakiego dziś dochodzą; a 
nietyłke w oczach naszych wygłodzonych i 
zrozpaczonych mas ludowych, lecz i w o- 
czaci zwycięskich ludów Europy balsze- 
wizm rosyjski miał jeszcze efektowne po­
zory wielkodusznego lwa, który tylko co 
najcięższe własne więzy porwał, klatkę 
rozwalił i im ostatnie ich więzy wyzysku 
kapitalistycznego porwać dopomoże, a hje- 
ny porózpędza samym swoim rykiem, Prze­
ciętny inteligent, którego ten ryk nie prze­
rażał, który znał choć trochę swój lud i hi- 
storję, rozumiał, że Łazarza można urato­
wać od groźnych opiekunów tylko po dro­
dze szybko uchwalanych i wcielanych swo­
bód, reformy rolnej i praw robotniczych. 
A  na Siennej i na innych wiecach inteli­
genckich zbyt długo gadano, kiedy dzięki 
ciężkiej orce P. P. S. na wiecach robotni­
czych, w związkach zawodowych i w pra>- 
wodawstwie fala zalewu komunistycznego 
powoli, ale stale opadała, a konieczność za­
powiedzianej reformy rolnej wisiała w po­
wietrzu.

W tedy zaproponowałem na Siennej 
zamiast przydługich mów o sytuacji polity­
cznej, przeważnie bez dyskusji, zniechęca­
jących słuchaczy powtarzankaitni, krótki 
referat dyskusyjny na tem at stosunku lud­
ności miast do przyszłej reformy rolnej. 
Odpowiedziano mi: my ludzie miejscy, nas 
ta reforma mało interesuje. Chociaż powie­
dział mi to znakomity pisarz i wielce za­
służony działacz społeczny, jednak odpo­
wiedź wydała mi się mało inteligentną. Za­
przestałem  uczęszczać na Sienną, opuści­
łem W arszawę. Dałem się wciągnąć do 
lewicy ludowej w Wilnie, gdyż wieś znam
0 wiele lepiej, niż miasto. A le tu prędko 
ogarnęła mię poważna wątpliwość, którą 
zapewne rozumiemy jednako: najbardziej
lewicowy chłop z trudnością wybiega my­
ślą poza granice swojej teraźniejszej, czy 
przyszłej zagrody; trzeba mieć żar i wy­
mowę dziesięciu Skargów, żeby w nim o- 
budzić aż takie poczucie odpowiedzialno­
ści za całość Rzeczypospolitej, któreby go 
skłoniło aż do uchwalenia na siebie słusz­
nych podatków bezpośrednich, kontygensu 
na zboże, lub ograniczenia jego ceny. Abym 
był złym prorokiem, ale sądzę, że najbar­
dziej lewicowe P. S. L. pokaźniejszej dziu­
ry w dławiącym miasta i skarb pasku nie 
zrobi. k

Po tak zawiłej i powolnej drodze tra ­
fiłem nareszcie do szeregów P. Ę. S., po aż 
nadto dojrzałym namyśle, gdyż jak wielu 
z Was, byłem od la t blisko 30 tylko przy­
godnym sympatykiem, a  czasami i kryty­
kiem tego jedynego u nas stronnictwa z 
nieprzerwaną tradycją państwortwórczą i 
potężnym pa ń s two twórczym czynem zbio­
rowym.

Piszę o tem jedynie dlatego, że Was, 
twórców nowego stronnictwa inteligenckie­
go na parę tygodni przed wyborami, posą­
dzam przy rzeczywistej wspólności i czy­
stości celów, o wspólną słabość powolnego 
myślenia, powolnych decyzji.

„Jestem  romantykiem co do celów, 
realistą co do środków" — określił się ten, 
kogo za pierwszego i najdalej widzącego 
inteligenta Polski współczesnej zgodnie u- 
znajemy. Otóż W asza inicjatywa grzeszy 
przeciwko temu realizmowi środków. Zdo­
bywaliście niepodległość Polśki, broniliście 
jej granic. Teraz chcecie ją budować. Je ­
żeli jesteście cementem tej budowy, to ro­
botnik jest cegłą, chłop gliną na cegłę, ka­
mieniem na jej fundamenty. Jeżeli filarami
1 światłem, to oni ścianami, dachem, zwier­
ciadłem, w którem się to światło odbija.

Jeżeli mowa o arm ji pracy przy tej 
budowie, to będziemy tam wszyscy szere­
gowcami, lub oficerami rozmaitych stopni, 
zależnie od kwalifikacji cielesnych, zawo­
dowych, napięcia woli i lat służby przy bu­
dowie. Inna się liczyć nie może. Nie po­
winno być mowy o przeciwstawieniu sobie 
tych nieodzownych składników całości, o 
bezterminowem gromadzeniu ich na osobne 
kupy, które będą gniły, które wiatry wy­
padków i luźnych dyskusji będą rozwie­
wać, a grabarze Polski i hjeny rozdrapy­
wać.

Uspakajacie sumienie tem, jakoby u 
nas robotnik był już doskonale zorganizo­
wany. Lepiej od Was, to prawda, ale do 
doskonałości, do obsadzenia niezliczonych' 
placówek odpowiedzialnych i prac twór­
czych zaledwie rozpoczętych bardzo dale­
ko. Organizuje go coraz lepiej od lat 30 
praca tej inteligencji P. P. S., która nie u- 
ważała się za zbyt wy.soką do tej poziomej 
i żmudnej roboty, a okazała się zdolną do 
niej i poziom jej ustawicznie podnosi do 
tej wysokości, kiedy z tychże mas w yrasta­
ją inteligenci, rycerze i budowniczy coraz 
większej miary.

Mieliście' i macie na przyszłość proąjt- 
szą drogę oddania budowie demokratycz­
nej państwowości całych sił i zdolności I 
dojścia do głosu w jej dalszem planowa­
niu, o ile tam widzkie luki i wady. Sejm 
nie jest do tego drogą jedyną. Co jest do­
brego w robotniczych organizacjach zawo­
dowych, temu nie należy zadrościć, wolno 
to naśladować, należy na wyższy paziom
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I dlatego rocznice narodzin czy śmier­
ci pisarzy, uczonych, odkrywców, wynalaz­
ców, mają głęboki sens i powinny być ob­
chodzone z całym pietyzmem: to jedyny 
sposób, aby szerokie masy dowiedziały się 
co są dłużne myślicielowi, artyście, wyna­
lazcy, który  za nie myślał, tworzył, budo­
wał.

P rzed kilku tygodniami obchodzono we 
Francji setną rocznicę dnia., w którym nie­
znany nikomu Champcllion (młodszy) za­
wiadomił Akademję Napisów, że udało mu 
Się odcyfrować napis na odnalezionym w 
okopach strzeleckich przez żołnierzy Bo­
naparte go (późniejszego Napoleona I) ka­
mieniu i odtworzyć znaczenie staroegip- 
skich hieroglifów. Długa, ciężka, dziesięć 
la t  trw ająca praca młodego uczonego dała 
wreszcie wynik: ptaszki, dziwaczne oczy, 
zwierzęta, litery — związały się w wyobra­
źni jasnowidzącego filozofa w jedną syste­
matyczną całość. Piramidy egipskie odsło­
niły swoje tajemnice. Po kilku latach hi­
storja starożytnego Egiptu, znana z opo­
wieści biblijnych i z anegdot Herodota — 
przestała być ciemnym korytarzem  pirami­
dy, zasłanym kurzem tysiącletnim i zawa­
lonym kamieniami, z których chłop egipski, 
ciemny fellah nad Nilem budował swoje 
chaty.

Champollion zerw ał zasłonę, co przy­
słaniała długi korytarz historji i rzucił 
światło słoneczne na tysiącolecia historji. 
Dzieje świata poszerzyły się w głąb o pa­
rę tysięcy lat. H istorja światai, który dla 
nauczycieli Champolliona kończyły się w 
Atenach i w Rzymie — nagle inny zgoła 
zdobyła początek: o pięć tysięcy lat wcze­
śniejszy. Dzieje ludzkości ginąć zaczęły 
w otchłani czasu, bo dzieje Egiptu uczyły, 
że' tam się historja ludzkości nie zaczy­
nała.

Świat w  styczniu r. p. obchodzić bę­
dzie setną rocznicę narodzin genjałnego 
uzdrowiciela ludzkości, Ludwika Pasteura, 
Ten skromny, szlachetny, prowincjonalny 
pracownik francuski, burzyciel i twórca je­
dnocześnie, wywrócił do góry nogami teor- 
je naukowe nauczycieli swoich, zreformo­
wał metody chćmji, zbudował nową zgoła 
naukę bakterjologji, wpadł na pomysł 
szczepionek ochronnych, zaczął leczyć 
wściekliznę, okiełznał ją w zupełności, 
wskazał drogę, po której idzie dziś świat 
badaczy, aby leczyć sto innych plag ludz­
kość trapiących. I to wszystko, co dziś w 
szerokim przestworze świata dzieje się w 
zakresie walki z epidemjami, to wszystko 
ma źródło swoje w odkryciach jednego 
człowieka Pasteura.

Nie dziwimy się, że lekarze całego 
świata gotują się do obchodu tej rocznicy. 
Pasteur słońca całe i nowe zapalił na wi­
dnokręgu poznania i dobrobytu ludzkości. 
Jasnowidzący, bojownik, siewca i zbawca 
— a któż w szerokich masach ludzkich wie 
o nim? Wszyscy jesteśmy jego niewypła­
calnymi dłużnikami — a nie znamy często 
imienia wielkiego W ierzyciela. On cały 
jeszcze w  dziele swojem żyje a miłjóny nie 
wiedzą już, że żył wogóle. Dobrze czynią 
ci, co wspominają. Dobrze czynią ci co ta ­
kie wspomnienie organizują. Ciemnym ko­
rytarzem  bez powietrza i bez życia byłaby 
historja,* gdyby takich całopaleń nie roz­
palano na ołtarzach wielkiego Wspomnie­
nia. Te ołtarze świadczą, że życie ludzkie 
jest świątynią i że największy z poszerzy- 
cieli Poznania Prometeusz, przykuty fan­

tazją poety do skał K w ikam  — żyje wciąż, 
od tysiącleci aż do końca słońca i życia na 
ziemi — śród nas, jak żył śród praojców 
naszych, jak żyć będzie śród prawnuków, 
drogowskaz Myśli, pochodnia Miłości i Ci­
liary w ciemnej nocy bytowania ludzkiego 
na ziemi.

Henryk Bezmaski.

I M « s p r a w i ł
W czorajsze posiedzenie trybunału trw a­

ło bez przerwy od godz. 9 rano do godz. 6 
i pół wiecz. Na pierwsze pytanie główne, 
czy Stefan Fedak jest winien, że dnia 25-go 
września 1921 r. we Lwowie w czasie uro­
czystości otwarcia Targów Wschodnich i 
nastroju patriotycznego, uroczystością -wy­
wołanego, w zamiarze pozbawienia życia 
Naczelnika Państw a Józefa Piłsudskiego i 
lwowskiego wojewody Kazimierza Grabow­
skiego z ukrveia z tyłu, zatem  sposobem 
zdradziecko podstępnym, wśród tłumu trzy­
krotnie zbliska strzelił z rewolweru do Na­
czelnika Państw a i wojewody Grabowskie­
go, przyczc-m wojewodę ciężko na ciele u- 
szkodżił, przedsięwziął zatem działanie, 
prowadzące do rzeczywistego wykonania 
zbrodni, a wykonanie tejże jedynie wsku­
tek przypadku i nadejścia obcej przeszkody 
nie nastąpiło — sędziowie przysięgli odpo­
wiedzieli twierdząco 11 głosami, równocze­
śnie 7-miu głosami wykreślono słowa do 
„Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego", 
a dalej „z ukrycia z tyłu sposobem zdra­
dziecko podstępnym wśród tłumu", oraz ,,w 
czasie otwarcia T argów W  schód nich i wśród 
patrjotycznego nastroju, wywołanego uro­
czystością". Wobec czego sędziowie przy­
sięgli uznali Fedaka winnym tylko zbrodni 
usiłowanego morderstwa, popełnionego na 
osobie wojewody Grabowskiego. Równocze­
śnie 7-iu głosami uwolniono Sztyka, Palije- 
wa, Kobierskiego, Kuczabskiego i Matcza- 
ka od współwniy w tej zbrodni. Następnie 
wszystkich oskarżanych uwolniono 7-miu 
głosami od zarzutu zbrodni zdradv głównej 
i dalszego udziału w tej zbrodni. Natomiast 
odpowiedziano twierdząco na pytanie, doty­
czące zaburzenia spokoju publicznego (par. 
65 ust. karnej) co do Fedaka, Sztyka, Pali- 
jewa, Matczaka. Jarem ijczuka i Zyblikiewi- 
cza. W  myśl tego werdyktu trybunał skazał 
Stefana Fedaka na 6 lat ciężkiego więzienia 
z postem co miesiąc, Dymitra Palijewa, Mi­
chała Matczaka, Piotra Jarem ijczuka i E u­
geniusza Zyblikiewicza, każdego na 2 i pół 
roku ciężkiego wiezienia z postem co mie­
siąc. Wszvstkim skazanym policzono areszt 
śledczy. Uwolniono od wi'nv i kami resztę 
oskarżonych, a mianowicie: Kobierskiego 10 
głosami, Kuczabskiego 11 głosami, Hnatewi- 
cza 6 głosami. Hcłubowieza 11 gł., Tofana 
10 gł., Worobijewskiego 8 gł. i Bieleckiego 
12 głosami. Obrońcy zgłosili zażalenie nie­
ważności -wyroku i odwołanie od wysokości 
kary. Wnioskowi obrony, aby skazanych 
wypuszczono na wolność, sprzeciwił się pro­
kurator. Uwolnionych wypuszczono natych­
miast na wolność.

Erosi&a , pslftyGiraa
NA ŚLĄSKU.

Na -winfosefle .posła B in iszkiw wicza Tfużoncgn na 
jednean t  oataitaitto posiedzeń Sejimi śtasikiapo, Sejm  
"wyłonił komisję śledcza w Ikfcóretj lakład -wiesdi na. 
stępujący iposłowa:« BinaeBkiewiils^ (PromolbeB, Pa- 
■wkiR, Ratowtetki i  iRyibara. Komisja ma ca  odŁu zba­
danie madMżyń w  TnaędŁdł województwa.

’WALKA POLICJI Z SABOTAŻE®-
Ukraiński ^Dw-Micck Ludowy" donosi.
Mkfcat Łanowy, Ukmmiee, w r o ^ s s y ^ * .  

-wy, który zcstA poStaelem y w .Lubyczy
Etoej zmarł' rw arpśtoto. Zarswrdawełi go y&rf
członkowi® o to . bojówki prą® zemstę, 
brał uctósf w  komisji wybcraM-j, ^
czary Zmarły osierocili żonę i  dzieci.

4
iPofccja aresztowała i odbtesrffla do

maraeraiota Jurka fWajsayctóeige i  Stefana 
tiułĄo-bydwsj z Zanobniec, P«w. ?
sądzoraydi o podpadnie jednego MWajrk-a ^  

W ym ieoko! by® VI tał. ^
nazjuTn w e Lwowie.

,W S ta m m  podpatenio zabuidbwamfe 
tos* woźnego awtowega, Wór® rapetow '-’i1.̂  j*  
Uczynię to miiaila bojówka -tóter. praea uem^ę, ^  ( 
kas iraictamaał luldmość miejscową do uriziaSu 
borach.

SĄD RGZJBKCZY W GDAŃSKU.
‘ StoOotwnńa do Iroowemicft, zawartej 21 j
1921 roSaui pcaniię<fey Polską i OdlańdkiieiB a ^  
stratny, a Rzeszą niemiecką z dtailgitejj, iw - 
tarótsyta pomdiędży (PTus&mi (Wschodniemu ® 
ptósibwa meoniteMego został tfttworzany w O'- v  
sąd roajeimcay, zadania Jstówgo polegać ^  
rzek^au w sprawie ewentualnych sponów, ^  
kłycfo ma tl‘e owterpretecji powyższycii tac-. " j 
Na mraewioktaicaącegjo try.bumahi Rząd polata

«   Vrwr»

 ----  * 7 -JUT
kłyeh ma We urclerpneteoji powyższych ko-:
Na iprzewodmcsąceigo try.bumahi Rząd pofcik 1 ^  
niemiecki wybraffy óbecr.ego du*k.iegó ko^ % r  
nerailinego w Odlańdkrt, Rccha, który w poro®*®̂  | 
nim z odnicśnemi wtedzam:', óbjął 'UMędla-waM®’

POSEŁ WRÓBLEWSKI W W A SZY NG TO N ^
Dn.b 15 b. m, pnryibyl do WasaynaglloHitt P yJ  

mocny aninmiótar Rzec-zyjpospoL'leg PoisEci®*, * j  
Wrótóewstó,

Mnu im i
Nr. 40.

Warszawa, ul. Wspólna 17. Tel. 229 - 70.
Polecamy nowości ostatniego tyt®1!*!*5 

Ejsm and J. Polska w pieśniach oudzomieiss*3̂  
sir. Cl, mk. 9C0. ^

K alendarz Spółdzielczy na rek  1923, str. 13°.
108°. __ j,.>

Lenz  W. Beethoven, życie i twórczość.
artysiycMte, str. 143, opr. m k/ 15,600. ^

London J . Na szlaku, szkice aufobio£raiiczflA j 
240, tnk. 4680. p-

London*!- Żdiazaa stopa, powieść, przełaty* 
z et jAtidschein, str. 342, mk. 6000. \

M achittvdli M. M yśli o  ludziach, przełożył * 
boru .dokonał W. Rzymowski, str. 93, mk. 

Napoleon. Rozkazy, tłmraaczył W acław D 
Czarnocki, str. 112 mk. 960.

Newa poezja rosyjska. I., str. 96, mk. 1920,
Spis gazet i czasopism  R zeczypospolitej Pols

1922, str. 144 +  XL, mk. 2160. -*
Strug A ndrzej. Mogiła nieznanego żołnierz*.

Wieść, str. 412, wydanie d-rugie, mk. 6240.
Tokarz W . Bitwa pod Ostrołęką, wydanie 

sze, piąty tysiąc, str. 95 mk. 480. j ,
W aśkaw ski A. Gwiazdy spadające, powieść rd?

czesna, str. 179, mk. 2400.
Zapolska G. Jeden dzień życia róży (z cykh* 1 

kwarele‘‘), str. 188, mk. 2400.

Książki nadesłane.
Dr. Bronisława Wójoikówa* SdfcSce'm uzy®0̂  

giicffine. -Nakl. Gebethner* i  Wolffa.—.1323. So*19  ̂
dzkiko auttykotogiczmo aut odki, jeazcao szE t^  
koloun oiezauKiej, omówiruy oectona.

podnosić przez przyttład rfńorowy i  udział 
we wspólnej centrali związków zawodo­
wych. Robią już to z coraz lepszym skut­
kiem niektóre „wolne “ inteligenckie zawo­
dy; kiedy inne robią jeszcze to sasno na o- 
pak, na służbie u  Chjeny, stanowiąc tu  i 
ówdzie jej awangardę, chociaż wśród nich 
dużo byłych farysów.

Prawda, że w pierwszym Sejmie było 
zbyt wielu analfabetów. A le i P iast podob­
no teraz coraz chętniej stawiał inteligen­
tów na miejscach czołowych. P. P. S. robi­
ła to zwykle. A nas, inteligentów, historja 
uczy, że sejm czysto inteligencki byłby 
ideałem wątpliwym; przecież sejm frank­
furcki w  r. 1848, z samych profesorów i ad ­
wokatów złożony, okazał się nieskończenie 
gadatliwym i jałowym — przegadał rewo­
lucję.

Z poważaniem i szczerem życzeniem 
dobrania wyraźniejszego ceki i realniej­
szych środków.

Dr. Napoleon Czarnocki.

Zbiizka i zdaleka.
W IELKIEGO W SPOM NIENIA 

ROCZNICE.
Nieraz zadają  sobie ludzie pytanie, w 

szczególności, gdy za pogrzebem większe­
go kroczą człowieka: ,,oo pozostaje z czło­
wieka po śmierci?" Nie metafizycznie, ale 
duchowo i realnie, kulturalnie, cywiliza­
cyjnie? Był taki człowiek siewcą w ciągu 
długiego życia, siewcą i oraczem, upra­
wiał zagony odłogiem leżące, karczował 
je, z perz a oczyszczał, kamienie z nich wy­
bierał, ziemię przeorywał po wielokroć, na­
wozem myśli okładał, bronował i walco­
wał, przedniem ziarnem obsiewał. M ijały 
lata, aż wreszcie upomniała się śmierć do­
brotliwa o własność swoją. W iększy czło­
wiek powędrował sam drogą, k tórą kroczą 
wszyscy śmiertelni, aby., miejsce uczynić 
dla —  młodszych. Co zostaje po wielkim 
pisarzu? Kto w Polsce czyta dziś K ra­
szewskiego? W  czytelniach już dziś ani 
Sienkiewicza ani Orzeszkowej poza dzieć­
mi nikt nie żąda. .,Ach, Sienkiewicz — wo­
ła  młoda, osoba, to takie stare, to myszką 
trąci, Orzeszkowa jest „nudna" i „prawi 
morały". Dygasiński, to „wciąż o zwierzę­
tach". Za lat dziesięć, dwadzieścia tak sa­
mo będą przyjmowane powieści Żerom­
skiego, tak samo powieści Nałkowskiej, 
czy Struga. My je diziś kochamy, szanuje- 
my i wielbimy—a  za lat pięćdziesiąt tłum 
owoczesny będzie je tak cenił, jak dziś 
ceni Kraszewskiego „Starą Baśń" albo „ 0 -  
gniem i Mieczem" Sienkiewicza albo „Mei- 
ra"  Orzeszkowej, albo „Emancypantki" 
Prusa. Pisarze ci pójdą do wypisów, ucz­
niowie będą „zdawali" z nich egzamin w 
szkole — ale tak zwana publiczność straci 
z niemi związek.

W szystkie ich ukochania, tęsknoty, ma­
rzenia, wszystkie troski i cierpienia, wszy­
stek ból, u spodu będący każdej szczerej 
twórczości — wszystko to miałoby być d a ­
rem ne? Ja k  mówi Pismo: „nastał nowy
Faraon, który  nie znał Józefa i braci je­
go". Nastały nowe mody, objawił się no­
wy „dreszcz" — powiał inny w iatr i zaga­
sił światła na dotychczasowych ołtarzach?

Tak jest w znacznej części wypadków. 
Dlatego z twórczości dawnych wieków zo­
stają tvlko ułamki, zapomnianych pisarzy, 
po wiekach dobywa górnik-historyk z głę­
bokiej szachty zapomnienia na jaśnię dnia 
dzisiejszego. Tak było z Dantem. Tak by­

T. H. MAYER,

O f i a r a  s i l  m ń .

Przełożył z  niemieckiego K. Irzykowski.

le, ja ^tałem przy tem i nie mogłem pomóc... 
wtedy obowiązek popchnął mnie, żeby to 
zdjąć... było to okropne... ale musiałem to 
zrohić, nie mogłem inaczej..."

Szef poklepał go po ramieniu: „My­
ślałem sobie wprawdzie, że pan przynie­
sie nam ooś zupełnie osobliwego, ale na to 
nie byłem przygotowany. Jest pan świet­
nym operatorem  i prócz tego m a pan szczę­
ście. W jaki sposób właściwie panu się to 
udało?"

„Niech mnie pan nie wypytuje, panie 
Dumant, nie mogę o tem myśleć spokoj-

• iłme .
„Czy było dobre światło przy zdej­

mowaniu? Czy film pokazuje katastrofę 
wyraźnie?"

M antler wzdrygnął się. „Tak, oświe­
tlenie było dobre... wszystko będzie można 
widzieć dokładnie... zużyłem cały film... 
sam go też wywołam..."

Udał się do wolnej ciemni i wziął się do 
roboty. Gdy się drzwi zamknęły i sam sta­
nął w wielkiej przestrzeni z tępem czerwo- 
nem światłem, owładła nim szczególna 
trwoga, tak jak wtedy, gdy go jako dziecko 
zamknięto w ciemnym pokoju. „Jakże dłu­
go trw a wzruszenie" — myślał sobie — „te­
raz boję się ciemności.-, może dlatego, że 
muszę być sam na sam z obrazami zmar­
łych... dzieciństwo i głupota..."

Ostrożnie otworzył skrzynkę i rozpiął 
film na ramie do wywoływania. Nieskoń­
czonymi skrętami przesuwała się czerwo­
nawo błyszcząca wstęga, ale nie można było 
jeszcze poznać, jaką treść kryła; nic je­
szcze nie było napisane na matowo prze- 

i świetlających paskach; podobne były do

łańcucha myśli i życzeń, które się jeszcze 
nie przedostały do jasnej świadomości. 
W net napełniła się pierwsza ram a i opera­
tor zaniósł ją obu rękami ostrożnie do wa- 
niefiki z, wywoływaczem. Na chwilę usko­
czył w tył. W  gładkich krawędziach naczy­
nia odbijało się czerwone światło, podłoga 
naokoło, pogrążona była w ciemności, i ca­
łość wyglądała jak czółno tonące w głębo­
kiej wodzie.

M antler tupnął gniewnie nogą. W ciąż 
te głupie myśli-., najprzód czółno,., a teraz 
strach dlatego, że pierwsze ślady obrazu 
ukazały się na filmie... to rozumiało się 
przecież samo przez się...

A le mimo to przypatrywał się filmowi 
częściej, niż zwykle czynił, śledził gorącz­
kowo wyrastanie obrazów, które coraz da­
lej się mnożąc, powtarzały mu wiernie je­
go własne przejścia, w których życzenie 
powoli stałó się natarczywem pożądaniem,
a  w końcu czynem.

Nareszcie pierwsza część została wy­
wołana. M antler wstawił ją do drugiej wa­
nienki i poddał działaniu przyrządu do 
płukania; po pewnej chwili wyjął ramę i o- 
glądał pasmo w pobliżu światła. , Zdjęcie 
udało się znakomicie, było jasne, ostre i 
wyraźne.

Na znak dzwonkiem, ludzie, znajdujący 
się obok w utrwalarni, pociągnęli ku sobie 
ram ę i operator przystąpił do wywoływa­
nia drugiego zwoju. Po przepłukaniu ba­
dał go jeszcze uważniej, niż pierwszy i 
przechodził też poszczególne fazy obrazu. 
Tak dziwnie wyglądała kobieta z dziećmi 
w negatywie..- białe widmo w ciemnej no­
cy... dziecko lub jaki lękliwy człowiek bał­
by się może... chyba żeby miał tak wiele

z filmami do czynienia, jak cm... 
głową i ciągnął swą czynność dalej- " 
był tak długi, że także druga ram a nie t( 
starczyła i jeszcze wielki kawałek z06 ^  
Teraz można już było widzieć o s ta tn i 
zy nieszczęścia. M antler chciał je 
rzeć tak jak poprzednie, ale nie udało ^  
się- Wciąż jego oczy ciągnęły go do Pr .<r 
nej wanienki, musiał myśleć o tonącej ^  
dzi, która jeszcze w ostatniej chwili ur? ce 
wała te obrazy tu taj, obrazy pokazciA)) 
nieszczęście tych, którzy tą łodzią r>1, 
być ocaleni...

Z pewną jakby czcią oglądał ^  
film, składał sobie z cżąstkowych o b r a ^  
całość zdarzenia, i wnet stanęło ono 
jego oczyma jak żywe oskarżenie, 
jakiem je widział w szukawce ap-'łf3„3ł 
Chciał zadać kłam swojej pamięci, 
na paśmie cząstek obrazu, któreby .̂V ‘SV ' 
czyły nieprawdę, ale każdy s z c z e g ó ł  A  
wał się nowem oskarżeniem, pokaZTL^ 
niezbicie, że teraz jeszcze można by*° 
móc. a także później i jeszcze później-- 
szcze nie zawierał film ostatniej kat?-5 ^  
fy, jeszcze nie potępiał... M antler oa } o> 
kundę zamknął oczy, a gdy je rÔ '
tworzył, wstęga filmu wydawała si? 
szarpana, ale cały pokój był nią nap® i 
ny, pasma zatykały mu kłębkami jk gję 
nos, tamowały oddech, inne 
jak liny naokoło szyi, a woda w r e z ^  $  
rze skrupiającym bulkotała i charczM 
dziwnie.-.

(D. c. n-k

Nie oglądając się, wracał wierzchem gro­
bli, coraz bardziej przyśpieszał kroku, czuł 
się ścigany, jakgdyby powoli, lecz niepo­
wstrzymanie toczyła się za nim fala wody, 
stężała jak strumień lawy, który poprzed- 

- niego roku zdjął na Etnie z narażeniem ży­
cia. Z narażeniem własnego życia... i przy­
pomniało mu się znowu czółno, może prze­
cież było w porządku... Kobieta z dziećmi 
zgjnęła przez niego, tak, zginęła.,. Snuł 
tę myśl jeszcze dalej, aby doprowadziwszy 
ją do absurdu, uspokoić się: można to było 
nazwać mordem, podłym, chytrym mor­
dem, w celu upolowania efektownego obra­
zu... Takie śmieszne myśli mogą wpaść 
człowiekowi rozdrażnionemu, i Bogu ducha 
winnego człowieka napiętnować jako mor­
dercę...

Przybywszy do wsi, odetchnął, gdy zo­
baczył obcych ludzi a  potem .szofera z au­
tem. Szybko pojechali do domu.

Inni operatorzy trzymali się ściśle 
wskazówek M antlera i wrócili z obfitą i cie­
kawą zdobyczą, nad której wywoływaniem 
już pracowano. Pan Dumant -wyszedł na­
przeciw M antlera i zadziwił się jego wy­
glądem .

„Zdjąłem coś strasznego... kobieta z 
dwojgiem dzieci została porwana przez fa­
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T E L E G R A M Y .
Przed konferencją lozańską

NARADY W PARYŻU.
Paryż, 18 listopa>da. (PAT.). Dziś w 

R zutach popołudniowych na Quai d‘Or- 
odbyła się narada wstępna przedstaw­

ic ie li  Anglji, Francji i Włoch w sprawie 
^ estji, które stanowić będą przedmiot 
j^rad konferencji lozańskiej. Obrały mia- 

 ̂ Przebieg pomyślny i potwierdziły w zu­
pełności istnienie całkowitego porozumie- 
1133 między państwami sprzymierzonemi 
®Mo wszvstkich wspomnianych kwestji.
ut w a r c i e  KONFERENCJI NA STĄ PI 

W PONIEDZIAŁEK, 
w Wiedeń, 18 listopada. (PAT.). „Neue 
^reie Presse" donosi z Lozanny: Obecnie
Ustalono już ostatecznie, że konferencja 
"'Schodnia zostanie otwarta w poniedziałek 
P° południu pod przewodnictwem szwajcar­
skiego prezydenta związkowego d-ra Haa- 
*a-. który otworzy konferencję osobiście, 
przybycie jego do, Lozanny jest zapowie- 
c*ziane na niedzielę; również w niedzielę o- 
^ckirją tu Poincarego. Wiceprezydent, rad- 
Ca związkowy Schulthess przybędzie rów- 
Pleż do Lozanny.
, Dziennik zaznacza, że Mussolini przy- 
°^dzie po raz pierwszy do Szwajcarji, od 
chwili zniesienia zakazu pobytu, w  swoim 
c*asi<? wvdanego przeciwko niemu.

ISMET PASZA W LOZANNIE.
, Lozanna, 18 listopada. (PAT.). Przy- 

tu Ismet Pasza wraz z pozostałymi 
płonkami delegacji tureckiej, Ismet Pasza 

mawia kategorycznie udzielenia wszel- 
^ ch informacji,

UCIECZKA SUŁTANA, 
p Wiedeń, 18 listopada. (PAT.). ,,Neue 
. reie Presse" donosi z Konstantvnopolai, 
*e powodem ucieczki sułtana na okręt wo- 
l^ńny była uchwała Zgromadzenia Naro­
kowego o oddaniu sułtana pod sąd. Od kil-

Przemówienie Poincarego
nego -wyboru, ale nie cli cc dopuścić nawet myśli o 
czemś podobnem. Gwarancje, zapewniające nam 
nasze bezpieczeństwo, mogą być również traktowa­
ne, jako najlepsze gwarancje uzyskania odszkodo­
wań i nie wyrzekniemy się tych gwarancji dopóty, 
dopóki nie zostaniemy całkowicie spłaceni. W ra­
zie potrzeby potrafimy odpowiednio je wykorzy­
stać, w celu wykonania traktatu wersalskiego. 
Francja zasłużyła sobie nawet na prawo pierwszeń­
stwa w uzyskaniu odszkodowań, ale z prawa tego 
zrezygnowaliśmy, zadowalając się ustaleniem na­
szej części odszkodowania na 52%. Będąc w ten 
sposób najwięcej zainteresowaną w sprawie od­
szkodowań, Francja jest skazana ulegać zawsze 
wobec większości komisji odszkodowań. Sprzy­
mierzeni nie mogą udzielić Niemcom moratorium 
inaczej, jak tylk-o mając dostateczne gwarancje 
oraz uzyskując pewne zastawy i sprawując śoisłą 
kontrolę nad finansami Niemiec. Poincarć liczy 
na sympatię i czynne poparcie ze strony wszyst­
kich sprzymierzonych. Ruina Francji z powodu 
bankructwa Niemiec — byłoby to poproś tu wy­
zwaniem zasad praw' i sprawiedliwości a zarazem 
groźnem niebezpieczeństwem dla całej Europy. 
IJdamy się na konferencję brukselską . z niewzru ■ 
szonero postanowieniem uzyskania dla Francji 
wszystkiego co się jej słusznie należy (długotrwa­
łe oklaski!.

VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU.
Paryż, 17' listopada. (PAT.). Po mowie 

Poincarego rojalista Daudet zwraca się pod 
adresem rządu z szeregiem pytań, przyczem 
domaga się, aby rząd uprawiał politykę na­
rodową, a nie politykę wyraźnie lewicową. 
Wobec incydentu, jaki następnie miał miej­
sce między Socjalistami a podsekretarzem 
stanu Vidal'em, przewodniczący zawiesił 
posiedzenie. Po wznowieniu posiedzenia 
Daudet przemawia w dalszym ciągu, lecz 
na skutek wrzawy na ławach socjalistów, 
mówca nie może mówić, wobec czego prze­
wodniczący powtórni^ zarządza przerwę. 
Po powtómero wznowieniu posiedzenia 
przez prezydenta Izby, na żądanie Poinca­
rego, który czyni z kwestji sprawę zaufania 
dla gabinetu, Izba postanowiła odłożyć na 
miesiąc dalszy ciąg dyskusji nad interpela­
cjami.

(Dokończenie).
Paryż, 18 listopada. PA-T. W dalszym cią- 

®11 swego przemówienia w Izbie Deputowanych 
°łnca 'e stwierdza, że Rzesza czyniła wszystko, 
y znużyć swych wierzycieli, świadomie dążąc do 

^°2©razei*ia swej sytuacji finajnisotwej. W każdym 
zdolność płatnicza Rzeszy nie może być 

,Vt3tjociowana; mlimo to jednak nie ulega wątpli­
w e ! , że sprzymierzeni nic nie uzyskają od Nie- 

kc, dopóki będą się ograniczali do wystosowy- 
pod ich adresem jedynie błagań i próśb. 

Padek wartości marki stanowi wygodny pretekst 
A tych w Niemczech lub poza Niemcami, którzy 

zmniejszyć wysokość długu Niemiec, a tem 
^ean  wierzytelność Francji.

W dilszym ciągu Poincarć szczegółowo wyka- 
k  manewry Niemiec, zmierzające do przysipie- 

I ^ńia spadku marki nietylko przez intensywne 1 
j""?óstaune fabrykowanie pieniędzy papierowych, 

także przez niesłychane -wydatki, co oczywi- 
musiało całkowicie naruszyć bilans handlowy 

^ ‘epibec oraz równowagę budżetu niemieckiego. 
° l!»carć oświadcza, iż jest przekonany, że Niemcy,

, '*e tylko zechcą, mogą jeszcze doprowadzić bi- 
:r>* do równowagi ekonomicznej.
, 2adne środki w celu uzyskania odszkodowań 

" e hę da skuteczne o ile im nie będą towarzyszyły 
^-Czegółowe zarządzenia, zmierzające do podnie­
c a  kredytu Niemiec i uzdrowienia ich finansów.

każdym razie jakiekolwiek miałyby być obrane 
,1Xidkji Fral>cja nie będzie mogła przyjąć żadnego 
^ -g o  rozwiązania, jak tylko takie, które będzie 
^ńawało Francję, jako główną wierzycielkę. Je- 

I 1 Niemcom miałoby być udzielone moratorjum, 
ńiotfloby to  nastąpić nie inaczej, jak tylko na 

 ̂ ‘‘runkach, przedstawionych w Londynie przez de- 
^ 'to ję francuską, to jest pod warunkiem uzyska- 

"jf w zamian dostatecznych i skutecznych gwaran- 
Francja stanowczo obstaje przy utrzymaniu 

2° prawa sankcji.
W dalszym ciągu swej mowy Poincarć, nawią­

ż e  do ostatniego przemówienia w Izbie Lou- 
*Ura. który powiedział, że gdyby miał wybierać 

!le>dzy zapewnieniem Francji bezpieczeństwa a 
l^rz1*nanieir. należnych odszkodowań to wybrałby 

aPieczeństwo Francji — oświadcza, że i on rów- 
^*z uczyniłby taki wybór, gdyby był postawiony 

°bliczu konieczności dokonania takiego tragicz-

ku już dni z pałacu sułtana wywożono 
skrzynie na okręt, a żony sułtana były sta­
le w pogotowiu do wyjazdu. Szeik ul Islam 
oraz były minister oświaty Fovzi Bey uda­
li się przed trzema dniami do Indji, wio­
ząc pod osłoną wojskową odręczne pismo 
sułtana treści następującej: „Muzułmanie! 
Jestem kalifem 330 miljonów muzułma­
nów. Tymczasem Zgromadzenie Narodo­
we, zapomniawszy o świętych zasadach, 
chce je uszczuplić, by wesprzeć interesy 
Francji, chce wypędzić mnie z tronu moich 
przodków i wydrzeć mi godność kalifa. Do 
was, hindusi, którzy bronić macie mojej 
władzy, jako kalifa, wysyłam Szeika ul 
Islam i mego ministra. Rozkazuję wam, 
byście poddali się moim zarządzeniom. 
Kalifat jest w niebezpieczeństwie, a przez 
to zagrożony jest cały świat muzułmań­
ski".
WRAŻENIE W KONSTANTYNOPOLU.

Konstantynopol, 18 listopada. (PAT.). 
Gdy tylko stał się publicznie znany fakt 
ucieczki sułtana na okręcie angielskim, Re- 
fet-Pasza natychmiast zarządził obsadze­
nie Yildiz-Kiosku oddziałami wojskowemi 
oraz nałożenie pieczęci. Refet-Pa-sza o- 
świadczył, że nie należy przykładać żad­
nego znaczenia ani do samego faktu u- 
cieczki sułtana, ani do sposobu, w jaki zo­
stała cna dokonana. 0  wypadku zatelegra­
fował Refet-Pasza do Angory, skąd obec­
nie oczekuje dalszych instrukcji. Oficjal­
na nota angielska o ucieczce sułtana jest 
uważana w urzędowych kołach tureckich 
— ze względu na jej treść i formę — jako 
dowód nie uznawania przez Anglję uchwa­
ły Angory o detronizacji sułtana, oraz 
chęć mieszania się do wewnętrznych 
spraw Turcji.

P r m M e  w ffiem czccli
Be z o w o c n e  p r ó b y  u t w o r z e n i a

GABINETU.
. Berlin, 18 listopada. (PAT.). Jak sły- 

usiłowania d-ra Cuno w sprawie utwo- 
^'‘nia pozaparlamentarnego gabinetu, nie 
‘Prowadziły do rezultatu, o czem Cuno 

j, ^adom ił prezydenta Rzeszy wieczorem. 
ezydent Rzeszy wobec tego zawezwał je- 
CZe dzisiaj wieczorem przywódców partji 

do siebie.

W Anglj i
r ORĘDZIE BONAR LAWA. 

riQ. Londyn, 18 listopada. (PAT,). Jak do- 
Nłr Bonar Law wystosował do
V; . u angielskiego orędzie, w którem mó- 

** kraj udzielił nowemu rządowi swe- 
Po] Zaufania. Główne zadanie rządu będzie 

zadośćuczynieniu temu zaufa-

We Włoszech
VOTTJM ZAUFANIA DLA 

-MUSSOLINIEGO.
Rzym, 18 listopada, (PAT.). Izba De­

putowanych przyjęła 306 głosami przeciw- 
! ko 116-u porządek dzienny, wyrażający uf- 
I ność w siły ojczyzny i przyjmujący oświad­

czenie rządu do wiadomości.

Bił i
Praga, 18 listopada. (PAT.). Dziś zo­

stał opublikowany układ sojuszniczy, za­
warty 31 sierpnia 1922 r. w Marienbadzie 
między republiką czeskosłowacką a króle­
stwem S. H. S. Na podstawie tego układu 
obie strony przyjmują do wiadomości za­
warte przez oba państwa konwencje z o- 
ściennemi państwami. Obie strony zobowią- 

; żują się do wzajemnego udzielania sobie 
politycznego i dyplomatycznego poparcia 

■ w owych stosunkach mlcdzynarodowych

? będą dążyć do zacieśniania wzaienmych 
stosunków gospodarczych*

Sejm litewski.
Kowno, 18 listopada. (A. W .). — 

13-go listopada zebrał się Sejm kowień­
ski. Skład jego według spisu, ogłoszonego 
przez Główną Komisję Wyborczą, przed­
stawia się następująco: 38 Chrześcijań­
skich Demokratów, 30 socjalistów - ludow­
ców i socjal - demokratów, 5 komunistów, 
2 żydów, 2 Polaków i 1 Rosjanin. Razem 
78 posłów. Polacy i Żydzi manifestacyj- 
nie udziału w obradach Sejmu nie wezmą.

W Gdańsku.
ZJEDNOCZENIE SOCJALISTÓW.
Gdańsk, 18 listopada- P.A.T. W dniu 

jutrzejszym nastąpi zjednoczenie obu tu­
tejszych partji socjalistycznych, a miano­
wicie socjalistów niezawisłych i socjalis­
tów, Nowa organizacja nosić będzie na­
zwę: part ja socjaldemokratyczna w. m. 
Gdańska.

M n itltmlmi
— Mussolini przyjął na audjencji przedstawi­

ciela sowietów, Worowskiego i oświadczył, ie  Wło­
chy gotowe ®ą pod pewnymi warunkami nawiązać 
stosunki dyplomatyczne z sowietami.

— W MińsJcu została utworzona komisja, któ­
ra w związku ze sprawą utworzenia związku repu­
blik sowieckich, ma się zająć odpowiedniem prze­
redagowaniem dotychczasowej konstytucji sowiec­
kiej Białej R uś.

— Czechosłowacki minister spraw zagranicz­
nych, Benesz, przybył wczoraj ze Strasburga do 
Paryża,

— Według informacji z Aten, sąd rewolucyj­
ny skazał na śmierć generała D us man is a i b. pre- 
mjera, Guaarisa, oraz jego. towarzyszy.

— Republikę Chili nawiedziło nowe trzęsienie 
ziemi, przyczem zapadły się w ocean 2 wyspy. 
Ludność wysp złożona z Polinezyjczyków znaiazła 
śmierć w falach.

Kuch rMniczy.
M  llIrin?;

Baczność, dozorcy domowi! Dziś o g. 1 
po poł. odbędzie się walne zebranie wszyst­
kich dozorców domowych w lokalu, Leszno 
nr. 48. Omawiane będą sprawy żądań do 
Magistratu. Towarzysze, stawcie się licznie.

B*«cb*ś6 rob^tróy żarteczni! W Stani stawo m e 
dnia 14 tiatapeda w.ytyuidhi sfcrajk w (Urraie Sokala, 
Pan. tea cni© ahce unniać ani ©igowiE-icji mboć-rriCtóW, 
atm (poiwytfficA o Setórą się robotnicy atpiomn-'eli, Wo­
bec tego uprasza giię w^ryatfcBch robofcn/ifków tartroc- 
nych, by m® prtzyjato^^aii prary w  tej fiiriniie.

B*<«b»ść delegaci ?aliryk pońcaosesieiiyeh! Jirtrp 
o gods. 7 wśecz. wilbędzs© aię zebraiać© deiqg»tów 
fnbryk pońcEOSEEiiczych w tMcaiai WóJstoa 52.

Związek prac. Miejskich^ Warecka 7 m. 4. Ju­
tr© punlatuatai© o godz. 6 wiecz. w toiksŁł Związika 
Warecka 7 im. 4, oclbędzie się  poBieJzeaae Z snąA i 
Związku. PraśK©nd‘ są o punktuiafc© i  ibeawgaiusntoa- 
w© p-raytliycie tow. tow.; iBc^iustawski, Szsnikawtfci 
MiehBf, Koscureik Staafebiw, Dalbrwwsfci Jem, Afiche- 
feik Antoni, HiUBaraeiwsfeL; Teofil,. KnA Stawieifctw!, 
Łafoasiewica A d to , Ztomlbidri i TepiiteJsi M«- 
rjan.

Strajk robotników krawieckich w Krakowie. 
W cawarfccflt 16 b. m. rompoezal sdę stroik roibatoi- 
ków ikrWwiiecikidh, któmyeh prssdodawey tafle npaćtwnr- 
OTacwii© spitowioSoorntiili) Od trzech ty^odai wwiekaii 
0O'! z o.dporwiiedwią i nazmaCMili krnmltorwncje, oą któ­
re nie przychodź*, a® tycfe wykrętów było robotaiL- 
koan ea wiole i  doszło w końcu do 
kufj© ofco®o 800 rolhotniSaóiW i rabatni© 'u&.y^Aócii ss. 
kladów kroiwkekiich.

Strajk wileńskich metalowców. 16-go b. rm. v>y. 
taicM w  W Ciie strajk metaJawiców'. spawodwany 
iEeuwzgii^jiieniiein żądainia podw.ytżck (pjłaey.

DANINA PAŃSTWOWA A ZWIĄZKI ZAWÓD.
Od Rady Centralnej Klasowych Zw. Zaw. 

(Dzielna 33) otrzymujemy następujący komunikat:
Według ustawy sejmowej, związki zawodowe są 

^wolnie od opłaty daniny państwowej. Jednakie u- 
rzędnicy Urzędu Skarbowego i  policja nie dają 
spokoju związkom, przymuszając je do zapłaty da- I 
niny. Tak, np. Zw, Z*w. Rob. Tragarzy (Leszno 31) 
Zw. Zaw. Rob. Branży Papierniczej (Pawia 16) 
były, pod groźbą spkwestru majątku związkowego 
zmuszone do zapłacenia kilkudziesięciu tysięcy 
marek. Rekurs do Izby Skarbowej na to bezprawie 
pozostał bez żadnej odpowiedzi. Był też nałożony 
sekwestr aa majątek Zw. Zaw. Służby Domowej 
(Dłuęa 61) i na Zw. Zaw. Roz nosicieli Gazet (No­
wolipie 27) i interwencja Rady Centralnej tylko 
ohwdowo odroczyła, ale nie zwolniła ich majątku 
«d sekweetru. Wszystkie organy Ministerjum Skar­
bu na zapytania Rady Centralnej, potwierdzają 
jednomyślnie, że Zw. Zaw. są od daniny zwolnio­
ne. jednakże zaraz nazajutrz powtarza się ta sa­
ma hiatorja.

Należałoby raz wreszcie z tem skończyć i po­
uczyć organy wykonawcze, aby przesłały szykano­
wać związki zawodowe.

Błssj czytelnlhm
Ekwmisja robotnika rolnego po 36 latach procy/

Tow. Jan Misiejuk pracował w folwarku Sta­
ry Sławacinek w pow. Bialskim przez 36 łat. W 
styczniu r. b. administrator tegoż folwarku, Józef 
Amur®, wręczył ko notatkę tow. Misśe jakowi, aby 
z dniem 1-fo kwietnia r. b. opróżnił ma mieszkanie 
i jednocześnie podał uprawę do sądu pokoju w Bia­
łej Podl. o eksmisję. Sąrf pokoju łtrydai wyrok na- 
tyckmiastmorj ektmisji, wobec czego tow. Misiejuk 
założył apelację do sądu okręgowego w Białej; po­
nieważ jednak nie wpłacił 800 mk. opłaty sądowej, 
sąd pokoju wysłał przeć gminę Setnik wezwaoie, by 
tow. Misiejuk uiścił należność. Tow. Misiejuk we, 
zwaata tego nie otrzymał i po upływie kilku dni 
zwrócono mu apelację.

Sprawa ta 'była załatwiana przez sąd pokoju, 
który następnie zapewniał Misaejuka, że wezwanie 
do wpłacenia 800 mk Misiejuk podpisał 3 krzyży­
kami. Zapewnienia Misiejuka, iż żadnego wezwa­
nia ode otrzymał, sąd nie przyjął do wiadomości, 
oświadczając, i* Misiejuk może zaskarżyć wójta, 
że nie doręczył wezwania i że za Misie juk a ktoś 
inny się podpisał.

Podanie M. o przywrócenie terminu sprawy, zo­
stało odrzucone i w dn. 16 października przyjechał 
do Misiejuka komornik, który wręczył mu nakaz 
wykonawczy aby w ciąga trzech dni opróżnił mie­
szkanie, bo w przeciwnym razie sam go wyrzuci.

Sprawa tow. Misiejuka była rozpatrywana po­
przednio na Kom. Rozjemczej 29 maja, a wówczas 
Inspektor wydał orzeczenie, te o ile Misiejuk przed­
stawi dwuch świadków, iż przepracował 36 1st w 
majątku, to ma zostać przyjęty z powrotem do pra­
cy • ;

Ale cóż orzeczenie Inspektora obchodzi admi­
nistratora folwarku Stary Sławacinek!

Samowola urzędnika.
W Urzędzie Maszynowym w Tczewie pracuj* 

niejaki p. Rybicki w charakterze asystenta kolejo­
wego w dziale pe rsonalnym. Nadużywa oo swej 
władzy nietylko w czasie urzędowania, zachowując 
się w sposób nieodpowiedni wobec pracowników, 
ale i  poza pracą, na ulicy zaczepia kolejarzy w 
brutalny sposób.

Oto przykłady: gdy pracownik biurowy s
werkmistrzowni ruchu Tczew, nazwiskiem Broni­
sław Czarnowski, wracał od lekarza z ambulator­
ium do biura, zastąpił mu drogę z podniesionym 
kijem p. Rytricki krzycząc: „ja wam dam, łazśta i 
nic rofcita", aż przychodnie przystawali, by się do­
wiedzieć o przyczynie krzyku. W parę daż pe tem 
podobne zajście miał pracownik biurowy Warnik, 
Ponieważ praca w biurach zwiększyła się w osta­
tnich czasach, pracownicy biurowi zmuszeni są pra­
cować po nocach, względnie biorą pracę do do­
mów. Otóż. Woźnśak zabrał pracę do domu i skoń­
czył ją późnym wieczorem, a nazajutrz idąc do 
biura, w pośpiechu zapomniał zabrać jedną z list, 
po którą był zmuszony wrócić do domu (co po­
twierdzają jego koledzy). Powracając z ową listą 
do biura, został zaczepiony przez Rybickiego, który 
zaczął krzyczeć już z daleka na cały głos: .Hej, 
hej, co, teraz do roboty, ja was będą usportować. 
ja wam pokażę". Woźniak odpowiedział mu na to, 
że jeśłi ma jakąś sprawę, niech się zwróci do nie­
go służbowo, a nie wykrzykuje na ulicy. W nie­
spełna 24 godziny p. Rybicki przesłał raport »a 
Woźniaka, w którym pisze między mnemi, „że 
Woźniaka można bardzo często spotkać na ulicy1* 
(nie nadmieniając, w jakim czasie) i proponuje 
aby go soro'vo ukarano.

P. Rybicki jest zwykłym pracownikiem biuro­
wym i pracownicy poszczególnych miejsc służbo­
wych zupełnie nie są od niego zależni, zachodzi 
więc pytanie: kto pana Rybickiego upoważnił do 
zaczepiania na ulicach kolejarzy?

Kolejarze.

Na stacji w Tarnobrzegu...
W dn. 15 pańdticrnika wdałem ssę na, stacji 

w Tarnobrzegu do restauracji klasy II, gdzie po­
prosiłem o podanie obiadu. Według cennika, po­
twierdzonego przez Dyr. Kol. Kraków i Starostwo 
Tarnobrzeskie, obiad kosztuje 380’ mkp., tymczasem 
bufetowa zażądała odemnie 700 mkp.

Po otrzymaniu rachunku, udałem się do Dy­
żurnego Ruobu z prośbą o książkę zażaleń. P. Dy­
żurny Ruchu po wysłuchaniu moich pretensji, od­
mówił dania mi książki zażaleń, motywując odmo­
wę tem, że me powiedziałem mu „deseń dobry” bo 
ukłon nie był wystarczający.

Odpowiedź przyjąłem i wyszedłem z zamiarem 
oddania tej sprawy w ręce kompetentniejsze. Po 
pewnym czasie p. dyżurny Ruchu wezwał mię do 
kancelarji, zażądał zapłacenia 1000 mk. kary, 
twierdząc, że nieprawnie zjadłem obiad w klasie 
II, gdyż jechałem klasą III i wezwał policjanta Nr. 
2173 z Tarnobrzega, celem interwencji. Gdy zapi­
sano moje nazwisko, zażądałem powtórnie książki 
zażaleń, ale i tym razem otrzymałem odpowiedź 
odmowną.

Zaznaczam, że w Idaeie trzeciej obiadu nie go­
tują, porałem była tak brudno, że o spożyciu ja­
kiegokolwiek pokarmu nie było mowy, a wreszcie 
nie widziałem żadnych przepisów, zabraniających 
zjedzenia obiadu w bufecie k4. II pracz pasażerów 
jadących klasą III. Podróiay.

Porządki w urzędach Wojewody Krakowskiego,
Dnia 11 stycznia r. b. złożyłem egzamin szo­

feraka przy krakowskiem województwie oraz poda­
nie z wszystkimi sseebędnymi załącznikami.

Wkrótce potem otrzymałem posadę nauczy­
ciela szkoły  .... ieai lim i w z. Wileńskiej, pow.
Duniłowicki. Pooioważ see zdążyłem sprawy tej 
załatwić w Krakowie, proniłsm pisemnie przez dwa 
polecone listy stawusgp radcy wnjewłkłwa, aby 
dostarczył mi świadectwo szsferełrie i wwysśko: 
załączniki (między mad m«*ryka .  oryginał).
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Ponieważ słarw y radca województwa sprawy 
tej nie załatwił, w da. JO października r. b. posła­
łem p. Wojewodzie Krakowskiemu polecony list w 
lej samej sprawie, ale również bez skutku.

Egzamin szoferski złożyłem w styczniu i w 
przeciągu dziesięciu miesięcy nie mogłem się do­
prosić ani odpowiedzi, ani dokumentów.

Obszarnik zostawia robotników rolnych bez pomocy 
lekarskiej.

Przed 3 laty właściciel folwarków Rentlewo 
ł Wielgie w pow. Lipnowskrm, zmuszony był przy­
jąć felczera i akuszerkę, aby leczyli na jego koszt 
robotników rolnych Obszarnik ten jednak nie 
płacił nawet za lekarstwa, a obecnie uznał za sto­
sowne felczerowi i akuszerce wymówić mieszka­
nie i pozbawić pracy (jest to mąż i żona), a robot­
ników zostawić wogóle bez pomocy lekarskiej.

Cóż to obchodzi obszarnika, że robotnicy rolni 
będą ginęli z chorób i że jakiś tam felczer i aku­
szerka zostaną pozbawieni dachu nad głową bo te­
raz nawet na wsi za żadne pieniądze mieszkania 
dostać nie można!

* s .

Rozmaitości
Psy spadkobiercami 37,000 dolarów.

Pani Małgorzata Howard z Chicago, właści­
cielka dwuch piesków rasowych, umierając przed 
kilku tygodniami zapisała w testamencie cały swój 
majątek, wynoszący... 37,000 dolarów, swym ulu­
bieńcom z psiego rodu. Takie przedśmiertne po­
stanowienie właścicielki piesków nazwiskiem Tri­
xie i Friskie, ogromnie nie przypadło do gustu 
siostrze zmarłej, która wniosła do sądu żądanie 
unieważnienia testamentu.

Sędzia miał rozstrzygnąć sprawę w przeciągu 
10 dni.

Z f s ie  r t o B O i a r a ? .
giełdy warsłRWskioj.

Dolary St. Zjednocz. 15300— 15550—15650. 
FtrsmJct frannuskie 1100—1110—1099.
Franki 'bdigi'jikie 1030—<1018.
F-ranlkn azwsjcansścio 2940—1K07.50, 
iKorooy coasfcia 510—505.
Murka, nd©mii©cikie 2,37 ’/  —230.
Fuoty astgtalSlcte 70300—77L250—70650. 
l i r y  wDcefci© 755.

Z Rady handlw o-praenm łow ej. IN® praedwrao- 
Mjszem poeiedBemiu m iń  ster Strassburger zapoanal 
Rado 2  wytycanoim dbetoej polityka praywoaawou 
wywoeomeg. Qpranurawwa pnzy wezowe, olbeenie.bwru 
dzo Bielicarna, są wwsaotne stopniowo w trylbi© ja - 
iwieiramia trefcfetow hamdkrsTpcb % poeBCBegiótaeimi 
pańs'w*™ . Co atę tyczy wywcaiu, to a jo  ;n °5 stro­
ny Mimisterjiain Piraetmyaki i  Hand!u  awafea za p o  
traehn© utnrzyswaaue zakazu wywozu mnefcioflydh su­
rowców, których produkcja w kraju  g'est nieriosfeu. 
łccaną, z drugiej zaś względy pcii; jficnno-apotaceo*

golgota polska.
W rażenia z  w ycieczki do Cytadeli.

Boże, kto Ciebie nie cztd w Ukrainy 
Błękitnych polach, gdzie tak smutno

duszy...

Kto Ciebie nie czuł w notary
przestrachu

Na wielkim stepie, albo na Golgocie.

Francja miała Bastylję, Polska —  Cy­
tadelę. Bastlja —  były to kajdany feodal- 
ne na rękach ludu francuskiego; jednym  
wielkim porywem lud stargał je, skruszył 
i  nie pozostawił nic —  nawet na pamiątkę 
—  oprócz wspomnienia wielkiej chwili.

Cytadela Warszawska była' kamieniem  
grobowym na piersiach całego —  żywego 
jeszcze—  Narodu i każdy przejaw jego ży­
cia, każde dążenie prometeuszowe znajdo­
wały tam swoją Golgotę.

Bo carat w  Polsce gnębił nie jedną ja­
kąś klasę, lecz wszystkie, —  bo mu chodzi­
ło o to, bv wszystko, co polskie, umarło....

A  wobec tego każdy przejaw żywotno­
ści jakiej bądź klasy był mu jednakowo 
wrogim, a każda dążność polska godzić 
musiała w  pierś caratu.

To też kogo tam nie było w  owej kato­
wni —  X-ym pawilonie Cytadeli warszaw­
skiej! Powstańcy biali i czerwoni, obszar­
nicy szlacheccy, magna ter ja obok miesz­
czan, proletarjuszy i chłopów, —  przed­
stawiciele kierunków narodowych obok 
międzynarodowych i antynarodowych, —  
rzecznicy wiary obok przedstawicieli nauk 
ścisłych...

Charakter zaludnienia X-go pawilonu 
zmieniał się wraz ze zmianą prądów spo­
łecznych i kierunków politycznych w Pol­
sce. Po Trauguttach i Szwarcach byli Ku­
niccy i Waryńscy, cała masa imion robot­
niczych, a dalej — studenterja, oświatow­
cy, literaci, jak no, Krzywicki, Chmielow­
ski i inni....

nie pozwalają jesseffle raa OTftestenie reglamentacji 
•wywPzu «rtyteutaw żywności.

W dalszym ciąga pcełedBema pomtaaona została 
sprawa wtnaoatodw zgłoszonych w Sejm.':® śląćtotn, 
a dotyczących 1) wprawwdaeinia na Śląetou, Cieszyń­
skim tek zwanych Rad Załogowych, ietnejąoycfa ma 
Góraytm Śląsku, o m  2) przyznania delegatom tych 
Rad prawa uraestffliefowa w (Radzie iNadroraziej przad- 
sdęltkiorsiw febrycznych.

Rada Handlowo- Prwemyśłowa wyratrila po^łąd, 
ż» wspomróaTO ■waiwkti mi© są pożądane z paafcbn 
widzenia gospod«m;cgo,

V B. P.

Leon Griinszp&n
WO ADZKAHZ.

Zmarł po dłujłeh I e lę ik k h  etefptoniftch
przeżywszy la t  30

Wyprowadzenie zwiok odbędzie się dziś d. 17 
b.m. o g. p.p.z mieszkania przy ul Pawiej 92 

Pozostali w głębokim smutku: żona, 
córka, rodzice, bracia i siostry.

K r o n i k a *
Jan G rzegorzewski, orjentalista polski, 

autor wielu broszur, omawiających etnogra- 
fję Wschodu, zmarł d. 14 b. m. w e Lwowie 
w 76 roku żyd

Ciągnienie miljonówki. W  dzisiejszem  
ciągnieniu miljonówki wylosowano 

Nr. 1.595.613, 
który przypadł funduszowi emerytalnemu 
P. K. K. P. w W arszawie.

W ystaw a prac Konrada K rzyżanow ­
skiego. Wczoraj o godz. 12 w  Pałacu Sztuki 
została otwarta pośmiertna wystawa prac 
Konrada Krzyżanowskiego. Obszerniejsze 
sprawozdanie zamieścimy w dniach najbliż­
szych.

STAN POGODY
(•wadfSug danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Tem peratura nafwyżsEa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 4°4 inńijniżisizs; —0°9; w  Zaikopasaem naj­
wyższa 25 C_, najniższa —4° C.

'Przewidywany praeibieg pogody W dmliu <t®-
siej&yim: Pogoda Hiwiemu*, niieco chtftdniiej, aniejac*. 
nti up&dy (szczególnie .na ,południu i potudaiiiico- 
wscliodBi© kroju), uimteilsonwae wiatry zachodnie 1 

: pólnocno-"wschodr.iie.
Opfety ®a p w sy tk i pocztowe. Z dniem 1 'gupd- 

mV 1922 r, rrssfąfpi podwyżka opteit w  muchu paca. 
kowym, a mianowicie: od paczek wagi do 1 ialg. — 
200 tak., do 5 Mg.—800 mk., do 10 lalg.—<1700 unik, 
do 15 klg. — 2600 mk., d<o 20 Mg. —  3500. mk. 
Równocześnie podwyższono oip4aftę ntanipulacyjną 
pirsy paczkach ■wartościowych do 30.000 mik. poda­
nej warte śoi — o 200 trik., pray t»kxiuae> p a ra fa *  
ponad 30.000 mik. ptxiaaoj wartości — o 1000 mk. 
Z dniem 1 grudHiia podnosi eaę też składowi® od 
pacaak za- fcaiJy dzień zwiofci w ©dlbiiorae na 100 -inik.

Sprawa o sapecenie mwsta. Dtugoletmśe gtara.
nia Magistiaitu o skasowani© placu Trafeeh Knoy- 
ży w najlepszymi pwnkcie miasta, sepcpiego .bsnaru 
Jóadfy BeryMstoj nepotkaSy zmowa m  ibrudńicścii ne 
sirtmy wlsjścideBd ta/rgowisikn. Wyrok sądu odwo­
ławczego brizmil, ż© bazar .powiukci być zamSontęży 
w ciągu 3 mietsńęcyi od chwkli uprawomiecnlelrte wy. 
noku. O ił© w tym term inie bazaru m o zTwl nie sswrta 
właócicieUca, to przedstawicieli policji upoważniony 
jesit do aairnkW^cdai go. Na mocy tego wyroku wi tych 
dalach Wydział zdrowia pUbłteznego Msgiatircitu, za 
po&redffiE'ctwem! pottfgji, m;ial bazar zamnJctiąć. Aby 
piraedfnżyć istinćeaiie bazaru, właścicidika chwycił* 
się oataitatei] deski laitunfcu d wamste ap*te*>ję do 
Sądu .Najwyższego, wobec cnego zBwknsrcie targo­
wiska znowu od*roeizn«o.

Porooc matkom. W id e  matek zaro-bkujących, o. 
harezonych anaMetniwmd driedmi. oddaje swe dzie­
ci na wyiolwwan.ie oadboan prywatnym, gdzie dzieci 
często um ierają z nćedoaoitu lub z głodu. Aby zh- 
bezipieiezyó życie dżseciom, Wydznał Opieki Sp1®’1®1®- 
neg afegiHtratai ustanowił wydawanie dzietnym m at­
kom zapomóg pieuitónych, w cetu zachęcania ich dte 
wytchowywiamia deniecii pod właisuą srwy^ą opieką.

Ze szkoły radiotelegraficznej. Szkoła radjrtetei- 
HegrofcBfta Y. M .fl. A. (Okólnik 9) podtsje d© w ia­
domości, iż dtni® 9 gruidorja 1022 e. i  25 ikwiietnub 
1923 r. odbędą się  egzaimio* dl« ekntern»wu Oeaizua 
wymagany:, 4 kitowy szkoły średniej. Iz,formacje i 
zapisy w  Y.MjC.A. (Dkóteik 9) od <10 raao do 10 
wieczór.

Tydzień Akademik*1*. Raid* wrfe^ka i Magis­
tra t m. WnrsBSwy wydMy odezrwę, w  któteij wi:ywa- 
ją w'szystSc'ch miosakańoóiw stolicy, aby w a*»i« 
„Tygcdmia Aśkad'«a'llra“ (old 22—26 b. m.) przyczy-
Ktilii się do gramcjdżeuiia funduszów’ na pomoc dłn 
młodzieży aksdom^tlde.;, składając praw  nakSejanie 
Oidipowiedinikh emamfeów — ofiary w  wywoko.-ści 109(t 
dodatków do rachumtców restiauiracyjniyicfa, kawiior- 
nianych, wiKiawiśkowych śbp.

Wystaw* Ksiąiki P»l»k'«j. W « M  atowimrf-
szeinda Hardtawców (Sionna 16), z okazji doroczne­
go wiallnego zgromadzwnia czfculkófW Związku Po. 
wsz'ftohucgo Księgarzy i Wydawców PoMiuch, w«L 
kfadfey połscy Tjare.prez-eotowialli wszystkie swój© mo- 
uszse nałdady oraz liczą© .wydawnictwa gwiazdko­
we. Wystaw® przedstawia się nocter iutereeiuiiaco.

| Pirzoz dtsiś o<d goidz. 10 rano do zmóeroto WyisptHiw.a 
bectoe doatępn-a bezpłatnie d'la sserssej pubSrana- 
śai.

Hojny d*r. Zarząd Stowarzyszeni^ sppżywcz©- 
' go ^Imwalkla Polfefcil“ składa serdeczne podziękowa- 

n ie  Saimuetowii Kómrlgeiteiuowa za ofiair© na rneca bej-, 
że spóldżielui iwwalidzknej w  kwocie 10.900,000 mk., 

l-wpeaoooą przez PIKO.

* ZEBRANIA I ODCZYTY.
Ze Sbbvarrysacijia W^łnomyślideli P«Iskf«h.

Dyżury Warszawskiego Kola Aftcadiełmóckicgo S. W. 
P. odbywają się w© wtorfai i piątki między godz. 8 
a  9 wlecz, w Klubie Ajkadenwcadk pray tul. Marsza®- 
kawskiej 97a

Ileż to ludzi przepłynęło przez te w iel­
kie filtry prawomyślności carskiej! Nieraz 
rnury X-go pawilonu nie były w stanie o- 
garnąć masy swoich lokatorów, a wówczas 
inne pawilony cytadeli otwierały im go­
ścinne podwoje. Nieraz fala więźniów  
przelewała się przez brzegi i zapełniała 
więzienia miejskie i prowincjonalne...

A  każdy więzień, przekraczając te po­
sępne pregi Cytadeli, wstępował z napię- 
temi jak struny nerwami, gotów każdej 
chwili do walki i obrony... Otaczała go ci­
sza tajemnicza ciemnych korytarzy, pełna 
zdradliwych zasadzek i pedstępstw. Każ­
dy wnosił z sobą wielką troskę o  wszystko, 
co pozostało za nim, za spalonemi mosta­
mi, gdzie bvł bojownikiem, obrońcą i twór­
c ą  —  przed sobą zaś widział jakąś nową, 
nieznaną przyszłość —  ciemną i złowrogą.

Tu kwiat młodzieży, jej tężyzna du­
chowa, musiała ,,iść na dumania, zalegać 
rohoże, oddychać parą zgniłą i wilgotną i z 
jadowitym gadem dzielić łoże"... Stwarza­
ła nowe myśli, wytykała drogi...

I gdyby mury* Cytadeli mogły kiedy 
oddźwięknąć echem dalekiem zrodzonych 
tu myśli i uczuć, gdyby każde silniejsze 
wzruszenie mogło zabłysnąć chociażby ma­
lutkim błędnym ognikiem —  gmach cały 
zamieniły się w ogromną, płonącą ogniem 
ofiarnym, pochodnie, która —  jak krzak 
gorejący na górze Synajskiej — wskazywa­
łaby, że miejsce to jest świętem.

Polska nie zburzyła swej katowni, jak 
Francja Bastylję, lecz zachowała ją na 
wieczną rzeczy pamiątkę —  dla przyszłych  
pokoleń.

W ięc tvlko fizjonom.ja wewnętrzna Cy­
tadeli uległa radykalnej zmianie.

Dawniej, gdy się było wwożonym do 
tych miejsc (mało kto sam tu wjeżdżał, 
chyba członkowie rodzin więźniów, odwie­
dzający ich) —  doznawało się wrażenia, że 
się przybyło do jakiegoś obcego, dalekiego 
miasteczka, tak mało czuć tu było W arsza­
wę.

Na wstępie uderzał zapach koszar i 
pieczonego razowca. Maszerowały raźno 
oddziały wojsk rosyjskich z pieśnią, nieraz 
cyniczną, na ustach, przechodzili spiesznie

Odczyt. W am zaw śkl SpńMz. Stow. Spoft. ł* ^  
dae odcayt ctada 23 b. to. (w czwartek) o Ig™*- *' 
wiesCB. w  łctoeiki Czyttetoi W'. S, S. o. przy a . ^
<*»©• 45, na temat: „Gospodarczo skutki ^ 7
Odczyt •wrgJcsi cs’cn+k KoanfoSji S^oiocsaiO1-1' 
wwaxzej Stowarzysaemiia taw. Kiiieger Alfred.

0  Darwinie i Nietfsehein i nowych prąd*<* ^  
H»<l*>wych. Din. 24 i 25 odbędą się o ®odz. 8 ^  
w Mtottotaj eaftd Muzeum Przemy sto i R o ta**^  
(Krak. Ptraedim. 66) dwa odrayty o nauce 
i.fetoKxlii Niotaschego. PćerWSKego dnia mówić ^  
dzi© prof. dr. Potes-życki o istocie ©auk: $>srV[' 
i  fifioziofji N tatechego, drugiego zaś dteś* omówi 
leęeut krytykę tych nauk oraz, praefidzie do 
d-B"ieaia rwwego poglądu ua życc e na zieini.

W Y P A D K I  . ,  .a
Zbrodnia, czy aieslnśiae podejrzenie? WezP- 

w poiwdnie ziwtoki WSadystawa Wójcik®, m u T f ^  
zmarłego w zagadkowych okoliczńościacto, .prae^ 
ziond do proisektorjum, celem doUoonai-iia sókąiii ^  
diowó-łeikarslldejj. Wczoraj paincja XI kbmi'-sairjaiW 
konała rewizji w iadiebc© WójcJków, jprzycacm 
brano koszuli© i poszewkę zakrwaiwaicn© orsa 
tek do ©Hasta. N&dlto zbadano dlieoi W ójcikó^ 
siadów, dozorco dam, i 34-i«brKą Wójcików a. ^  
cikowa ttomaczy się jafceby mąż j'C'j, schodząc z  
kowmdcą do piwnicy, upadS fuderfcy! się o 
aciwlów, lecz mdecaca tego wypadku n ie urna© 
zać. Dr, dnóegodk:-, który -udziela® Wójcikowi P0® ^  
cy. arzeld, bo zmarf ou z powodu zftamflura czla®** 
i krwotoku mózgowego.

Nagły rgnu. Przed domem mr. 1 ipray ól- 
Witek iej amamł nagi© z niewiadiomej przyczyny 60-1* 
tan Stefan Zborowski.

Uc!©c*ka ae szpifela. Ze szpitala U jazdow skiej 
uciekł <b. jeniec, szeregowoec Jan Sobieski. ZalWy 
on bieftienę a rp M .ią  oraz seyinel, spodnie. 
obuiwś© i  28 tysięcy mk., nsleżąoe do kilku  & or 
rych.

Napad bandytów na doroikaraa. Gdy doroik31’
Jóewf Wierayńistki przojeiżdżai o godz. 8 w’iscz. sf ^  
prowadząc® do ,wti Gónoei, napad1 o  na mego P '^ h  
użbrojoinych rw rewolwery bandytów, zrabowaM 111 
15 tysięcy mk. gotówką i1 zbiegli.

Napad basdycki, czy zemsta? Pofeja -pow. V#*' 
ezaiwrikiego acstaila zaoiłarmiowaiiLa że rocy 
wcoocojasoj na praejeadżających od Cbobomorwa  ̂
stoa.i© Nowego Dworu Walentego i Branister*\ 
Tward© killku bandytów, uzbrojonych w bagnety _ 

j pręly żefiaau©, dek ona lo maipadu i  zrzibcfwtalo iW 
tjs .  mk. Bandyci rostefti schwytani. Podraas docto0' 
dzenia jedn-ak ujawniono, że Brardislrjw. Twardo i i*  
go dwaj bracia w  duto 5 listqpaldo r. Ib. pcflbil o* ' 
dam® Zieunaka aa to, że dasemrasjia*, o  którą 
stwial Twardo, piraocbyiTta Się na stronę Ziernak®' 
T«o ostatni otrayroał wówczas kilka ran w gt0**“ 
Poterbawany Ziemak pestamow!® się zemścić i 
cy przediwcaorajsKoi, wraz z trójką tótegów , neip3® 
na ojca i  syna Twurdo i  afftal im te.IPkn ran  bo g i^  
tsrai i  żetanwmft tomseni. PcfizJccdowani zostali . 
Stanie ciężkim od wiezieni, do aqpiltada, zaś ,baffld7 !® 
odesłani do sędziego Sted'Coega.

żandarmi, oficerowie, snuło się poważne 
„naczalstwo"....

A  w  X-ym pawilonie panowała cisiza 
grobowa, urozmaicona krzykiem obłąka­
nych i tajemniczą mową murów —  puka­
niem. Tam królowali Siekierzyńscy, Bia- 
łonowscy, Turau y, Sulikiewicze, W ąsiac- 
cy, Fur sowie i wielu, wielu innych.

W ciemnych korytarzach strażujący 
żandarmi zakradali się na palcach, by za­
skoczyć niespodzianie jakiego więźnia, a w  
kancelarjach szła walka nierówna między 
ofiarami bezbronnemi, pozbawionemu praw 
i środków obrony, a wyposażonymi we 
wszelką władzę i środki przemocy, proku­
ratorami i żandarmami. Działo się, jak 
przepowiedział Mickiewicz:

„W yzwanie przyszłe mu szpieg nie­
znajomy,

W alkę z nim stoczy sąd krzywoprzy-
siężny,

A  placem boju będzie dół kryjemy,
A  wyrok o nim wyda wróg potężny..."

A  pc wyrokach —» rok rocznie —  pły­
nęła fala skazańców na katorgi i zesłania...

Wśród inkwizytorów i wyrafinowanych
prześladowców spotykało się niekiedy ja- 
łueś dobre, przychylne duchy. Bywali nie­
mi prości żandarmi (naprzykład Panoma- 
rew w 80-tych latach), których 'poczucie i 
pojęcie słuszności oburzało się tern, co wi­
dzieli dokoła. Jeden z nich, według słów  
Henryka Dulęby (proces starego „proletar- 
jatu ) oddawał więźniom swój rewolwer 
— mówiąc: ,zabijcie mnie i uciekajcie!"

Pamiętają byli więźniowie również po­
stać „Dziadziusia”—siwego, rzeźkiego sta­
ruszka, rodem z W ołogodzkiej gubernji, 
który przybywszy do Polski' jako żołnierz, 
pozostał w niej w roli drobnego urzędnika 
intendentury i dosłużył się posady gospo­
darczego pomocnika zawiadowcy X-go pa­
wilonu. Nazywał się Sidielnikow. Ten dał 
przykład, co może dobroć, prosta dobroć 
bez wszelkich przypraw społecznych czy 
politycznych. Nie można go było tylko 
przekonać, by nie chodził do ceł różnych 
zdrajców, szpiegów i innych niegodnych 
zaufania osobników i nie pomagał im w 
sposób nielegalny, narażając się na zdradę

z ich strony. A  jednak przez p a r ę ^ i^  
siątków lat uchodziło mu to. płazem ). 

Tak było przy Rosjanach. ,
A le stała się rzecz trudna do przew*. 

dzenia —  stało się, że ci władcy surowi 
okrutni, którzy tak mocno — zdawało &, 
—  siedzieli w Cytadeli i w Polsce, musiki 
ustąpić miejsca swoim dawnym sojusz^* 
kom i nauczycielom gnębienia —  Mień*
com- , i- ■ diNowi w ładcy rozgospodarowali się
Cytadeli na swój sposób. Jak ona Pr^
nich wyglądała — trudno powiedzieć teń* ^
kto wówczas tam nie był, W  każdym
zie przerobili oni X-ty pawilon, poprzegi* .j
dzali wiele cel ścianami i przenumerowa
je. Tyle pozostawili śladów po SOj j e u
(Żelazne belkowania i asfaltowe podł°»
były zrobione jeszcze przez Rosjan).

To też tylko z trudem udało się ^
odnaleźć cele, w  których niegdyś p rze^ ^
dywaliśmy, tern bardziej, że znaczna cZ^-a
X-go pawilonu zajęta jest na mieszka®
dla wojskowych. y

Natomiast całkiem łatwo znaleźli’ j
celę Traugutta (na dole) i Piłsudskiego 1°
górze). , , ,

Ta ostatnia czd o b io ^  wieńcami i 
tretem, przepełniona jest gęsto na ścia®3 
podpisami zwiedzających —  niemal do 
mego sufitu. . <e,

W  celach narożnych, dziś poprze^ * 
lanych na 2 części i zajętych przez w p ^ ś  
wych, —  rozpoznaliśmy największe nieg0^  
cele w X.-ym pawilonie, w  których, po sk<^ 
czonem śledztw ie osadzano po kilku (do j, 
oczekujących na wyroki więźniów. 
nej celi siedział w 1896 reku Pogorzo! 
Sawicki i innni, —  nad niemi zaś Stróż 
ki Janek z Kulikiem.

Ci ostatni mieli ułatwioną komirnj- 
cję z dolnem piętrem —  pukało się 
sem wprost w podłogę.

(Dok. nast.). F. A. Kir-

*) Za pośrednictwem tow. Marji P a s z k o '^ ^ j  
Siidielnikaw był w stałym kontakcie z P. P-

I niego otrzymywaliśmy, między ittnemi, sowy ^  
niów politycznych w X Pawilonie, drukowa®s

j go c z m u  vr „Robotniku". Przez j«£o ręce 
dziły kartki od więźniów i do więźniów.  ̂
•iBnemi, Sidielnikow wręczył Piteudsluenw 

’ nie lekarskie z wolności, jak ma udawać 
; go. Jak wiadomo, dnjęki temu udało s*<
j skienui uciec. — Redakcja.
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Zi»ezn* fcradzi~ż *nt<T Nocy wcaorajwefl, * T*>-
1 ł**aopdow^r. i* s®ti'b* aftl-auwj .w ukoi© I pię- 

*ł<*tali się Itadziojn do dddatlu, futen- Zieiitos 
a* pray ni ŚwjęgofeiKfciej 558 i etonriŁ njóae 
wwrtu&ó 15 miljOnów nule.

tabki

Od p e w n e j  cw»u„dyplom aty uzny '.
, 7  praocivna ików i urzęlów  pnae,.i«tai«!ijct«iiHt'4 

h  w Weqpww** aacząl gnwować jatkA 
Wcfonik. lrtory w wraęd-wh tytfc dokonywał 

^ P i y  g rrd  trąb y . Przed trnem* dta'inni do icon. 
P<srak;©go agloal? się ów j«goim<vść, cetam zjl. 

(7® ’S0** jaska-m acf. Po otnzyimainiwi iaT.a.cyrb ijy 
r / ^ P i i  wyw*t>! i po dcodae ukradł u n ę t e  ikowi 
J p ’Udatu patio. Onogtfnj 1eu sani jegomość agios’!
’? Duiw ^  pu, k o w ali*  amę-jeitokiego rinaSa Gtej- 

' w te*  sum WKiMób ulknidS idm pałto.
Iw* "hs-j© dyijrkwnatyrŁtie w W a ra n w w  waaflpw - 

j owt rapgifty poatul łcyfmrniirrrni zfodziiejwn
w T ^W aty  scibie pyro ry«>p'S. W dn iu  pmaedwmo- 

ten «*um aludzr©) przyszedł atiów do m « ji 
SolsJc,^ Woźmy, po rynopeee ananym jus * ib » , 

^ U i<  t  nia do w yM iea* j. tujeiminecEjiTn zfodrżm. 
. • meMciwał o  t« n  w X II1 kAmiisarnjeeie,, steyi 

pili-jwtrj i  ,<ty p 1 ornatynanego" »Vnd7reja *•
{, h>wa(, O tezal się rum JuHjewi Kon, po«ionk...wi»ny 
' bdiQawua tu  stnei^g innyish przestępstw,.

C A R U S O

s.

Z sądów.
ł ®Wo o strajk w STnitnłu ttla umysłowa chorych 

w Turerkach.
^  sśerpnfitj t .  z . p racow nicy  s rp i ta la  w  Twor-

j  •> po otrzym aniu miesięcznej pensji, na hasło 
. r 5 * pomocą gwizdka z bali maszyn, zastrajko- 
J /7 ‘ S tra jk  trw ał niespełna miesiąc, wielu cho- 
^  tum iano przewieźć do innych zakładów, gwał- 

lodnak s tra jku jący  się nie dopuszczali.
.. ^  wyniku do odpowiedzialności sadowej po- 

p ię to  przeszło 200 osób. Na rozprawie sądo- 
6j s k a rż e n i nie przyznaK się do winy i wskazali 
. |*kt, źe byli ju i za ten s tra jk  ukarani na mocy 

nKu dyscyplinarnego, nic powinni więc być ka- 
Po raz wtóry za jedno i to samo przestępstwo. 

. Sąd Pokoju (Mokotowski) aa sesji wyjazdo- 
PodzieKł oskarżonych na dwie gruipy: 

t. j. ci
jedną

kió-
Praca była w bezpośrednim związku z chory-

‘Towjti pielęgniarze i pielęgniarki.
Mcłi 
Kii •
. 1 którzy pracę tę porzucili: do drugiej grupy
^  ci. którzy w prawdzie za stra jkow i li również, 
t których praca nie była bezpośrednio związana 
|tJ^ '°ryrni, zajmowali bowiem w szpitalu słanowis- 
t| ^®w*li. ślusarzy krawców, szewców i t, p. O- 

r}°nycii t-szej gm ny, w liczbie 46 sąd uznał za 
jj^lycb i skazał ich na dwa tygodnie aresztu k a i-  
3 ° '  zaw ieszając im loare na dwa la ta . Innych 

arżonych sąd uniewinnił.
^  Oprawę tę sadził przed kilku dniami pb raz 

W ydział Odwoławczy Sądiu Okręgowego na 
*k apelacji skazanych, 

c Sad drugiej instancji sy ro k  Sadtt .Pokoju w 
^ no.<ci utrzym ał w swej mocy i zmienił go tylko 

Kłosunku do Ja n a  Tułowskiego, którego uoiewin-

U rzu fn ik  telegrafu  —  a giełda.
tj ^  swoim czasie pisaliśm y o skazaniu na la t 6 
1̂  L lego więzienia przez sąd okręgowy w Suwał- 

Irchnika iriejscowego biura pocztowo-telegra- 
Łlle?o, Józefa Wojtl; ewńcza.

| i ® y ł  on oskarżony o to. że w październiku i li- 
u j^ d z ię  J9 2 J roku, nadużyw ając swego sitanowi- 
. 5lużbowego j .  chęci zysku za pomocą urzędo- 
|y^° aParatu  telefonicznego dowiadywał się w Bia- 
*Ych °^13 °  tCnde&oii * kursach walut zagranicz- 
(y^1 ^  giełdzie warszawskiej i przed otrzymaniem 
j ds.oyoh przez miejscowy oddział Polskiej K ra­
ję, 1 Kasy Pożyczkowej, podaw ał je do wiadomo- 
^  -działaczom " Czernej giełdy, którzy stosownie 

*tanu rzeczy sprzedawali lub skupowali walutę 
r*niczną po kursie poprzedniego dnia, przez co 

“dzali duże stra ty  dla Skarbu Państwa,
ta świeżo była rozpoznaw ana przez 

j wyższy pod przew. sędziego Rapa porta
* S p ra w a  
y  N ,
!r«f,
‘ki, erenta sprawy) sędziów  Jam onta i  Berezow-

’ pprolrurałora Borowskiego. i
itniepiu oskarżonego W ojtkiewicza

-U

-----------  popie-
kasacię adwokaci H. E ttinger (ojciec) i H.

że w 
przestępstw a z

Mi
u -

ćrzy w przemówieniach dowodzili

'«tav
W ojtk iewicźa niema cech

"'Y o nadużyciach urzędników z chęci zysku". 
y( CtV1> W oitkiewicza przy nieustaleniu ani służbo- 

charakteru ęego czynności, ani zysku, ani 
**** łączności z czarną giełdą, jest n .ekaral.iy 
Sad Na jwyższy po dłuższej carkdzie uchylił 

skazujący W ojtkiew icza.^

C zy

D elone-E fendł
przyjedzie?

s -sę rs r

ln>
ł e a t r  i m u z v k a .

At>EK FREKWENCJI W TEATRACH.
łłî ę. dym aliśm y z teatru Polskiego intew- 

na przedstawieniu szluki
lę ^rowskiego ,,Zmartwychv^stanie” by-

90 osób na widowni, kiedy na sce- 
*ą̂ sr'a^ ń a s t  gr a  osób 200. Fakt istotnie 
kp ^ ’yir.y wobec tego zwłaszcza, ż e  utavcr 
hy '"^bitnego poety i twórcy jest wystawio- 
C;.-, downie i w^reżysero .vany znakomicie. 

rie wszech wyznań nie iuhią sztuki

C Y R K .  O / . i ś ,  TrzEdoslalnia f idziela
w ielkiego rekordow ego program u listopadow ego

2 Przedstaw ienia 2
w obu  WSZYSTKIE NOWOŚCI: S ł o n i * ,  A r a b y ,  
S y l f id y  i L ń. O  godz. 4-e) dziec i płacą połow ę.

Dr. S. Je.mulowicz'SSEki.^
Hiin. u n iw a e s  (»i*of. N t i s s e r a )  wre i .r o -  
c łk w iu .  Chor. skóry, wener. płciowe, (niem oc) 
L ec* . P«*. a M r s o n a a la ,  k ro »

m a y  e r a  I—2 I 5—7. P an ie  12— M

poważnej. Nie łudziliśmy się co do tego. 
Ale — z drugiej strony — jakże mogą u- 
częszczać do teatrów nie paskarze, jeżeli 
ceny biletów dochodzą w krzesłach przecię­
tnie do 10.000? Ci, którzy kochają teatr i 
sztukę rzetelną, nie mogą absolutnie pozwo­
lić sobie na tak wielki wydatek. Teatry po­
winny przyjść na spotkanie tym wielkim 
rzeszom, które z pewnością umiałyby oce­
nić wartość śztuk tak niepowszednich, jak 

, utwór Rostworowskiego, gdyby miały moż­
ność ujrzenia ich. Teatry powinny wszyst­
ko uczynić, żeby uczęszczanie do teatru u- 
możliwić masom inteligencji, łaknącej sztu­
ki dobrej, ale do niej nie dopuszczanej.

Jednakże „Reduta*1, nie schlebiając 
smakowi pałkarzy, z bieda, bo z bieda, ala 
bądź co bądź czwarty już rok służy wyłącz­
nic rzetelnej sztuce — i oo drugi dzień nie­
mal daje or^edstawicnia po oenie zniżonej. 
Na wszystko są sposoby, ale trzeba chcieć... 
Skandałw-zny fakt tak malej frekwencji na 
sztuce Rostworowskiego powirnienibv skło­
nić kierownictwo teatru Polskiego do szu­
kania sposobów nawiązania njci z tą pu­
blicznością, która nie idzie do teatru na sen­
sacje i na oglądanie kosztownych kostju- 
mów.

** *
W ostatnimi chwili dowiadujemy się, że 

na skutek apelu prasy warszawskiej, na 
wczora i szem wzedstawieniti „Zmartwveh- 
wstania*1 sala bvła szczelnie wvoelniona. 
Publiczność orzaómowała owacyjnie sztukę, 
domagajac sio ukazania autora, który jed- 
nok onuś<~ił Warszaave, nie doczekawszy się 
rehah’Ttaeii me swei sztuki, lecz publiczno- 
ści. W jednej z lóż bvł obecnv p. minister 
Kiimaniedki Dyrekcja teatru, która widzia­
ła się zmuszoną zdjąć z repertuaru utwór, 
wystawiony z wielkim nakładem p r a c y ,  
przywraca na afisz „Zmartwychwstanie" 
we wtorek. ,

A UDYCJE MUZYCZNE 
W  .POLSKIM KLUBIE ARTYSTYCZNYM".

(M arja  Freund. — Emm a A ltberżanka).
M uzyka mniej dostępna przeznaczona d la  

mniejszego grona osób, dlateg*, t«  jest specjalna, 
ż f ogranicza się do jakiegoś ściśle określonego 
kierunku — chroniła się od daw ien dawna do za- 
aisza „salonów", do „klubów". W W arszawie sipeł- 
nia tę  rolę „Polski Klub A rtystyczny* w „Polonji’ 
i tu taj od czasu do czasu uczestniczyć można w 
wieczorach o  wyraźnie streszczonym celu. J e s ł to  
tych wieczorów właściwością dodatnią. Pomówie­
nie o tern czefoby sobie jeszcze można od nich ty ­
czyć, odkładam  do inmej sposob ności. ^

W  tym sezonie mieliśmy już takich bardzo mi­
łych wi-czorów dwa. Zawdzięczamy je V- Mcrrji 
F ieim d  i p. Emmie A ltkeriance . Oba poświęcone 
były muzyce najświeższej zagranicą, z polskiej 
znalazły się wśród niej tyłka pieśni Szymanęw- 
skiejjo. Oba w wymienionych artystkach znalazły 
rzadko knlturaLne, subtelne i iateli^euLne interpr c- 
IkL

Jeś li tę  imrzykę, wywodzącą się. jak  wiadomo, 
od D ebussy 'ejo  i Ravel z., mam określić pod wzglę^ 
dem w ażen ia , jakie na mnie uczyniły, zwięźle — 
a w szczegóły trudno się wdawać, gdy się ją zna 
tylko z jednorazowego słyszenia w w arunkach nie- 
najdoskonalszych — trydnoby mi ją było nazwać 
inaczej, jak impresjonizmem muzycznym. Zresz­
tą nazwa ta u ta rła  się już dla ojca M  1 m istrza — 
Debussy'ego. Uważam wi^c za istotne d la  niej 
nie to, że poszczególni ci młodzi twórcy zryw ają z 
wszeikiems prawem i prawidłom, * wszelką normą 
muzyczną, ale to, że tw orzą kompleksy tonalne i 
pochody, szeregi tych kompleksów koncentrują 

j całe swoje napięcie twórcze na ich brzm ieniu, zmie­
rzając do niezwykłości, świeżości, ciepła, barwy, 
wyrazu. W ten sposób tworzą swoją w łasną logi­
kę muzyczną. Muzyka ta  wywiera niewątpliw ie 
siihve uczuciowo a taczej nastrojow o intensywne 
wrażenie, A le praw dą je«t i tó, *e — może się 
, p rze jeść" . Trwałość jej i wywołanego przez nią 
wrażeni., jest więc ściśle związana — z trwałością 
i z istotą nastrojów  wogóle, dzieli * nimi — ich sil­
ne i słabe strony.

Przybył na skład świeży transport

HEBBMTY ftgOGSEŁSKBEJ
«r oryginalnym n o w y m  opakowaniu

własne) marki

S 1 B U N 1 G N
C iark a 3'B U m O K ochronna

«  paczkach */a — V« — Va funt. Wagł netto*

Cl \ n Ą nU nrriu* W a r s z a w a ,  B5©Ja-*sTca 18. 
o h f a u  U l J W l i y .  T e l e f o n y :  133-72, SO2-8J, 258-14.

Oddziały: w  POZN A NIU : Garncarska 3 
w e  LWOMVl£: Sykstuska 54.

w W LNfS Dobroczynny 2. 
w KRAKOWIE: Wrzes.ńską 4.

N a ISATYS
f*łótno w  sztuczlfcacli Kapy na łóżka

Prześcieradła Serwety kolorowe
Ręczniki Obrusy

Trykotina we wszystkich kolorach
Cftustki zidiiow© i Jesienne

Kołdry satynowe watowane
W a r u n k i  d o n o d n s

• Ł ó d z l c a  S p ó ł R a  M a n u f a k t u r y
Warszawa, ZŁOTA 8 7  m. 2 2 .

Niezrównaną w yrazicielką fortepianowych u- 
tworów tego kierunku jest p. Altberżanka. J e j 
sztuka jest istotnie sztuką zaęjjznego przybytku. 
Słuchając tej gry subtelnej, ciepłej — słuchacz nie 
może wprost zwracać uwagi na nic innego poza tre­
ścią utworu, poza tem, co stanow i jego sens w ła­
ściwy.

J. R.
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OlMaLUakJilaai ..

T ea tr W i»lk!. Tte'ś o  godz. S pp , p o  cenneh smi- 
ionych opera ^K uglara iNotre Dcane’"*, wiece, bailet 
„ P sa  Tw ardowskir'

T eatr R»Bmait»ści. Ds:ś  o godz. 3  pp. po cewsdh 
za iż o n y h  'kcimedlja K. Wirocasyń^kiego „D zieje eailo- 
Etł, .wi>'C7,. .Cyd**.

T«a r  p a ' ki. Daiś o  goda. 4 pip. p o  oetasicSi saiil 
żo n jrh  ,«Bak;jr*^,‘ wieva. .JWesele F gfnts".

T eatr im . B«*u»ł»wskiego. Dziś wt«e». ,,Go- 
rąca Vn»w**. o  gndi. 3VJ pp. , Urwual".

T entr R eduta. .I>z'Ś o g« ta . 4 tpp. po owweh d^ 
pudowy zmiSżtoinych „C'/.upui’Sik1', wnectt. „T iogóJja 
Eitnuemeaaf*.

T eatr Maty. Dsiś o  goda. 4 pip. T*> oenarb mtiżo. 
Jtydh „Gdtusaeci", w.ocz. vBrmoo“ .

T eatr N<*w*4r». Dziś „B sjadera^.
T eatr Komedja. Dz ś  . Moja p u * *  marni**.
T ea tr N^wy. DzM ka* .
T eatr P raski. PteHś o  goda. 4  .pip. ,M  t a  js^dtag*, 

wi««z. o  godte. 8  ,jD?.jeęi ^caaamego**.

Z Płlb*rn**iiji. Dziś iporBinelk zJoźmy z luittwo- 
rów Wa*merą, W ^ k o n s . p p o g r a o i u  będą: or- 
k.:«8tire L’iVihaTimosicana pod d y re k rą  j>. ftsiinriiirtne- 
go i  api®w?«!Bks p. Amina RusąyjBew^k!®. 
i Daiś n* popol«Hoio'» ym looncw .ie ayimlonw®. 
nytn w iprnprfiim:o ( imiię*fey tanom® — piąto syanfo. 
aja Bo^Utovema,

K p« f « i  w  Ke«**rwał*rj«m . Dzćś o godz. 12 
w  paiudinie w  eali Kotwea)wa.toriu*n orlibyla© atię 
komoe.it z  udziir.fenr s’uchawtaw iKonserwalonjum. W 
p rogram ie: I syimfon^a. BeS'boaron®, Icneioert forte­
pianow y prof. Molowa (wyikan. A. OoldPed«r*X wrje 
s  o p e r .„Tosca"*, „C arm en", ora-ą koampozyrje ohó- 
r . l ę  Verdkogo i D'Trardw. O k o w i ty  dochód iprae. 
arisraa siy  n a  Taw . Br.-tjuioj Pounoey. B ilety są  dlo 
naibyoia s» kswie Korser.watarj.itm przed bowcoołem.

Bajki dla dziw i 1r W odew ilu, ©sift «  ogda 12 
iw po'mdni* w teatnas „W odowil* (Ufowy 6wbit 4B) 
nasz kwiat ajitysty^ny ofisTuje nnszejw i Swiiaiikawi 
d».ec:ę"em u «sereg n'e®n*>nyiih doćs/i na'jorygi: «b  
m eo poaiyśdaayich krcrpfi, tetjfda, w .tiiierpiretowii sźo- 
wnej nwffijTcas’ei). tsoer-Bnoj, mirnkrantg i wTckołnej. 
P  p. B urattyfca, U orbowska, S tw  fist, Zarzycka; 
SratfcowisSai zie amakwTrJtyim FV°. ikdem i  Zelwerowi­
czem n« craeło. ukażą się jako wytwifiwy snrydTiiel 
ba iszw kh  1 najmvdmaejszych me.lo.'L' sreit aorineS^IIt u 
wiszechświiitcwei ftiataiki), pory (mTodsio'sdcieh ófek- 
»«b  św iate t barw ayćb i  •"ęeiłdBMTjszyth ino la l^ . 
Potmiędizy apirta ton^śow inem i atoait^im a dz'.ed 
Waiwsuwy tyjrzą po ran p ierw m y n a  sce.iie p raw . 
dra'wy kis'ężye.

PRZESILENIE W TEATRZE IM. J . SLOWAC- 
KIF-trO W KRAKOWIE.

r,NapTt!ód)“ 4 coc«i : J : k  s ię  dowiadnitmiy, m  o . 
stafrriich JmrAih w teatrae ini. 9Vrwvokiego nie dc- 

. tzży d o  sfcatbu dwa ptroedsiawfema oraz próba z
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nowej sztuki. A rlyśc' n ie  zja wiajją się  w  luxnpho- 
cie i  tu i  .pracri praedstawieniem. zaw iadam iają dy ­
rekcję o chwilowej nie<iy»pt«.ycjtt. Z innoj sLrouy 
d o w ad  ujemy się. że jest to podettmo opór beeo y  a 
powodu neiiłwzglę.linienia praec .nUBslo n o * y \b  żą­
dań pemsa.elu artys'ycMiego tea tru  on,. Skiwcxk:*- 
go. Miaelo namiafd ó0yo ią danej podw yżką daśo a r­
tystom 30% . Obecnie wysokość ipemsji wynnoeg po- 
dmbico prze--ej'o 250.000 mik. do 600.000 mfc.

W swiaziku z tem  przesileniem , Miiceipraziydenf 
Revile składa referat teafroiny. * d y r. T rz d ó Jd  wy. 
jeżdżą n* urlop, z którego ma już ni* w ró­
cić, Miasto odda je  ie r tr  S lov aoic ego  w  naifbliżsrych 
dniiwch nu praedstnwijein.ia operoiie. Radca d r. Kon. 
cesuberg przygotowuje, n a  poleceioi© .preziydjuirn m:A- 
stą, iwnioaki na Radę mtajaką, celeiai oddaaia tea łm  
rm. gVewackego w daieria.wę pryw atuetna  feaed- 
•iębiorcy.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH,
W odewil. —  „Furman ŚmiercC.

Mamy oryginalny, ciekawy film na ekranie —  
no i oczywiście pustki na widowni. Publiczność 
chronicznie m anifestuje swoje zamiłowanie do  ba­
nalnych s-ztuczydeł romansowo .  salonowo - k ry ­
minalnych.

A „Furm an Śmierci" należy rzeczywiście do 
ładnych obrazów. Mamy przedewszystkiem inne, 

j niż zazwyczaj, tło  dram atu: większość filmów ro- 
zegrywa się w pałacach, zamkach, wśród komfortu 

; 3 zbytku — tutaj  widzimy ubogą dzielnicę robotni- 
i czą. Przeważnie bohaterowie sztuk są m iliardera­

mi. bogaczami przynajm niej —  tym  razem  są bie­
dakam i .

Alkohol gubi ludzi, niszczy szczęście rodzin­
nych gniazd, poniża godność człowieka, lecz zaw­
sze czas na opam iętanie, byle „dusza do jrza ła  do 
chwili śm ierci" — oto założenie dram atu. Założe­
nie bądź co bądź piękne.

Scenarjusz osnuty na tle  opow iadania Selmy 
Lagerlóff, jest napisany in tersująco, bez brutalnych 
scen, bez praesady cechującej większość utworów 
kinem atograficznych. Czysta myśl przenika ca ­
łość, pozostawiając miłe wrażenie.

Zaznaczyć naieży że film wykonany został 
wzorowo, tak pod względem reżyserii, jak  i artys­
tycznym. Zwłaszcza efektownie w ypadły sceny £ 
duch cmi. Ilu strac ja  muzyczna stoi na należytym  
poziomie. ,

N ależy w yrazić współczucie tym amatorom e- 
kranu, którzy wolą oglądać „Żobrączkę z N otre - 
Danie", m iast „Furm an* Śmierci",

I  łka.

POKWITOWANIA*
Jf* Rob°tniezy W ydział Wyeh. D ii cek*. /

Od ipiracownSfców administracji, 'radaikcjL i  c2na- 
kami , Roboto Y a "  rnk. 21066.

J ózct .VI ko'a.ic7yk m:k. 1-500,
Ji'ljan  OV^e wfcki a  tąbryki „iPasśe&r. psik* U l 

rę , m&. 6000. *-
Na borrnbrtayrh. •

Julian  Ravr'eki nik. 1000.

Na „Nar* D»m“ w Pm sękow i*
Zw, rob. pr;»m . drzeżrnego uiA. (XL37L.



O B O T H  f iC , n i e d z i e l a ,  V> fistoparta T9Z2 r.

Kino PALACE
Chmielna 9, tel. 5i«!4.

Zwiększony kom plet symfonicznej or­
kiestry, pod batutą ulubieńca publicz­
ności dyr. BRONISŁAWA SZULCA.

■Passe-port. i bilety ulgowe nieważne.

0

PiinitO! J o W l e t M i w w y  f S O - ty )  o b n u  w y t w i r a t  „ S f i n k s "  w  W a r s z a w i e

i a* m. Tajemnica Przystanku Tramwajowego
Dramat erotyczny w  7-miii aktach. Seenarjnsz znanego poety i now elisty Józefa RelidzyńskiegA* 

W rolach głównych; Jadwiga Smosarska, Felicja Pichor, Kazimierz Junosza-Siępowski, Józef Węgrzyn.

T E A T R !1SŁ7 ..?W S2 E5 2 : Skandal w Qui pro Quo
rewja w 2-ch aktach z udz. całego zesp. na czele z P ik u s ie m  U rs fe in e m .

nie od rewji gościn, występy Kazimierza Kamińskiego
w komedji O. Mirbeau Pa«i k o m is a r z  p o lic j i .

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit.św . Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiem dziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

P r z y jm u je  s i ę

Przepisyw anie na m aszynie
W ie jsk a  ( S e jm o w a )  17.

aa
e
i
s*>

NA RATY!!
i za gotówkę U b io r y  m ę s k ie .  O k ry c ia  d a m s k ie  z naj­

lepszych materiałów krajowych i zagranicznych, oraz
T o w a r y  ł o k c i o w e

p o le c a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
istniejąca od r. 1897 firma

F r a j l i e i i ,  Tam ka 37 , m . 3.
(dawniej na Pradze).

6
' w i e r z b ą

Mk. 45000.—
Y» 55000.-
»> 60000.—
9 9 70000.—
99 80000.—
9 9 85000.—

dawnie) za 3 metry
gat. „A“ Mk. 24000.—

9 .  9 , B “ 99 30(100.—
,9 „C“ 99 36000.—

D“99  ! » * - ' 99 45000.—
9 9  » J U 99 57000.—

F<ł»» J ł 1 99 69000.—

B“ 9 9 21000.-
C“ 99 27000.—
D“ 99 33000.-
E“ 9 9 42000.—
F“ 99 57000.—

w ciągu 3-ch dni leczy 
uznana przez p o w a g i  

dekarsk ie m y d la n a  „ M a ś ć  P -r a  H eb d y " , nie
plami bielizny, ma przyjemny zapach.

Ł la  kona od świerzby i parcha
„EKWOL«HE8DA“
Ma Hemoroidy—roślinne świeczki

„ K A T E Ł I . I V - H J E ® D A “  
T-tao E. KEB03, Warszawa,
 K le E c to y a ln a  ^8.

sstowioh ubiorów i
W razie gdyby ceny naszych gotowych ubrań 
i resztek nie okazały się o połowę tańsze od cen 
rynkowych, przyjmujemy z powrotem. Ubrania 
i resztki wysyłamy bez zadatku po otrzymaniu 
adresu. Dziesiątki tysięcy osób przekonało się, że 
najtańszym źródłem zakupu gotowych ubiorów 

i resztek jest
„ W a rsza w sk a  K o n k u ren cja 11

dowodem czego świadczą tysiące listów, napływające z gorą­
cem! podziękowaniami za solidność i taniość naszych towarów, 
a Pan dotychczas nie wykorzystał tej możności, nie bacząc na 
to, że nic nie ryzykując, może Pan gustownie i tanio ubrać siebie 
i rodzinę, gdyż przyjmujemy z powrotem nasze towary i zwra­
camy pieniądze, o ile nasze ceny nie są o połowę tańsze od 

cen rynkowych.
S p o d n ie  g o to w e  SSfflk. 9 .6 0 0 .—

spodnie gotowe, czarne, granatowe, szare lub w in­
nych kolofach, gładkie lub w krateczkę cena za
1 p a r ę ......................................................Mk. 9600.—
gatunek „B“ cena za 1 parę . „ 14000.—
spodnie gat. „C“ z bostonów lepszych 
fabryk cena za 1 parę . . „ 18000.—
spodnie gat. „D“ z bostonów lepszych 
fabryk cena za 1 parę . . „ 23000.—
spodnie gat. „E“ z bostonów lepszych 
fabryk cena za 1 parę . . „ 27000.—
spodnie gat. „F“ do ubrań wizytowych 
czarne tło białe paski . . „ 18000.—
spodnie czysto wełniane kamgarnowe Mk. 21800, 

24500 i 27500.—
U b ran ia  g o to w e  4 5 .0 0 0  MIc.

z dobrego wełnianego modnego ma- 
terjału we wszystkich kolorach 
z lepszego materjału 
wykwintne . . . .
Gatunek „fl“ angielski materjał

B u
>» H  •C“u ' -  9 9  99  •

P a lta  g o to w e  
z dobrych zimowych materjałów, fasóny ostatniej 

mody we wszystkich kolorach 
Fasony kimon. Jub reglany gat. „fl‘‘ Mk. 60000.—

»» » „ u „ „B** „ 70000.—
«i «» »> >> 9i fiC‘ ,, 75000.—
„ ,, ,, ,, ,, „D * ,, 90000.—*
,9 ,, „ „ ,, „E‘ „ 100000.—

K urtk i m y ś liw sk ie  z im o w e  
na wacie z najlepszego materjału i w róż­

nych kolorach cena . . Mk. 35000.—
R esztk i na u b ran ia  i k o stju m y .

Resztki nasze nadają się na śliczne m ęskie ubrania, kostju­
my dam skie lub pokrycia bekiesz lub futra. Resztki te są 
z materjałów ubraniowych, pierwszorzędnych fabryk, pełnej 

szerokości we wszystkich kolorach, czysto wełn.

Z e s z tu k i b y ło  u n a s  sp r z e d a n e j
obecnie za 3 metry 

gat. „A“ Mk. 16500.—

Na żądanie Kiijenta dodajemy pełen komplet podszewki pod 
marynarkę, kamizelkę, spodnie, kieszenie i do rękawów po 
mkp. 11.200, wyższy gat. mkp. 13500, najwyższy mk. 15000.

R e sz tk i na p a lta  j e s ie n n e  i z im o w e ,  
gat. „fl“ 54000.— Mk. gat. „B“ 60000.—#Mk.

„ „C" 69000.— „ „ „D“ 72000.— „
gatunek „E" Mk. 80000.—

Resztki na palta są ło małerjały miękkie, grube, w ładnych ko­
lorach, po lewej stronie kraty lub pasy zastępujące podszewkę. 
Zamówienia wysyłamy pocztą za pobraniem  (zaliczenie), płaci się 
przy odbiorze. Opakowanie na rachunek zamawiającego 1500 mk 

Zamówienia prosimy adresować bezpośrednio

Oo Warszawskiego Składu Fabrycznego
„Warszawska Konkurencja"

Sp, z ogr. por.
Z ie ln a  Ns 51 róg Królewskiej. Telefon 175-91.

99

Najtaniej w Hurtowni

Ź r ó d ł o  P o l s k i e
ZŁOTA 64, teł. 231-66, 231-44

p o l e c a :
T o w a ry  k o lo n ja S n e ,  c u k i e r ,  m ą k a ,  k a s z e  

M y d l a r s k i e  s m a r y  i o l e j e .
j  Wysyłka koleją i za zaliczeniem.

ANALIZYi
LIPSCY

n a  s y f i l i s
ti*ype«“ i in. 

C h m ie ln a  5 4
wprost Dworca 

8 ’|a r.—7‘| ,  w., w niedziele 10—2. 
R o b o tn ik o m  u s tę p s t w o .

Or. I. MILEJ^O^SKI
Choi. wener. i skór. Z la ła  5 0 , 
Tei. 121-30. Przyjmuje od 4 —8 w.

D l :  B r a m s (z Peter-
  sburga) b.

st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9*/2 r., od 
12—3 1 4—7. Panie i dzieci 3—4. 

N o w y -S w ia t  4 8 ,  m . 13,

D r. Z o fja  H o s tk o w sk a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h łod n a  JNs 2 8 , te­

lefon 99-29, od 3—5.
lek. asyst, 

szpdt. św. 
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

Or. F.

D r .  J .  E h r e n k r e i i l z b. ord. 
szpit.

Choroby skórne i weneryczne. 
L e s z n o  4 7 , od 1 —4 i 71/ ,—8‘|, w. 

Panie 4 2 —1.

Konkura
Wydział Powiatowy niniejszym ogłasza konkurs na 

posadę sanitarjusży weterynaryjnych w Ożarowie i lwa 
niskach z uposażeniem w XI stopniu płac urzędników 
państwowych i 25% od opłat weterynaryjnych. Wymaga­
ne świadectwo ukończenia szkoły felczersko-weterynaryj- 
nej, znajomość mięsoznawstwa i umiejętność kastracji 
zwierząt. P. P. Inwalidzi mają pierwszeństwo. Posada 
do objęcia natychmiast. Odpowiednio udokumentowane 
podania należy wnosić do Biura Wydziału Powiatowego 
do dnia 21.X1 1922 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
S t a r o s t a :

» K au ck i m. p.

M F  M a  r a t y  * | U
miesięcznie lub tygodniowo Ubiorg liltęskiB I o k ry c ia  
d am sk ie . Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0. Boćka, Elektoralna 45. Telefon 511-45.

£*21  H A V Y
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M . C W  E J  K O
Z ł e t a  2 5  m .  12, t e l .  1 8 7 -6 5 .

P a l t a  j e s i e n n e ,  P a l t a  z i m o w e
Największy wybór, najniższe ceny Et# D E tffid

tylko w Domu Handlowym j 9 Ł # i l » Ł s n H w
DŁUGA 5 0 ,  Pasaż SImonsa, sklep 45.

Gotowe i na zamówienie.

I h u  w iu  m u l  
E l e g a n c k o .  S o l id n i e ,

tylko w K r a j o w e j  ' W y t w ó r n i

Handlowy S. ANUSZEWICZ
D łu g a  5 0  (Pasaż Simonsa) sklep 62 tel. 126-01 

i S - t o  K r z y s k a  II tel. 240-56.
| i  C en y k o n k u r e n c y jn e

Na składzie o k a z y j n i e :  D a c h y  K ożuchy
Hurt. i Detal.'

M A  R A T Y I
Tanfo 1 elegancko ubierać w P r a c o w n i  U b io ró w  

i  D a m sk ic h
może się 
M ę sk ic h

N .  S o b o l ,  Leszno 73, rn. 1. T8l. 223-42.
UWflGfl: Na składzie wielki wybór materjałów angielsk. i krajowych.

Raty
Na dogodnych warunkach i za gotówkę okrycia dam skie i ubiory 
męskie w wielkim wyborze najnowsze fasony. Z własnych wyrobów

H. S Z C Z Y P I O f t  S - to  K r z y s k a  N r .  3 5
naprzeciw Szkolnej.

mr N a

N A  R A T Y
i za gotówkę okrycia i kostjumy dam skie oraz ubiory męskie, 

L e s z n o  2 7 , m . 25 , tei. 403-88, 
W L . i l C d i d ,  naprzeciw bramy, 11-gie piętro.

W y g o d n i e !  H a  r a t y !
Wszelką g a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą ,  f u t r a  oraz k o n ­
f e k c ję .  Wykonywujemy również obstałunkf podług ostatnich 
modeli. Wielki wybór m attrjałów  łokciowych krajowych i za­

granicznych i je s iw a b i

0W113*. „Osasexęd«©ść” STaSTStoi
Dla urzędn. państw, i robotn. miejskich specjalne ustępstwo

or. m u  insjitEZłK -
Chor. k o b ie c a  i a k u s z e r ja .  

C h ło d n a  2 2 , przyjęcia od 5—7.

Dr. M. Tiichendlef r
b. lek. polikl. prof. Lessera. C h j 
wener. i skórne (włosów) nie!rn 
płciowa od 10—11 i 5—7 (P® i 
117. — 127.). Królewska 27 m- 

teł. 14-27.

D r .  m c i  f d d b i s d r
b. st. ordyn. szpitala, chor. wet1̂ ! 
ryczne, skóry, płciowe (niem ej 
Lecz. prom. Roentgena Wielk® 

do 10 r. 4 — 7.

A N A L I Z Y
nokoki), plwocin, kału itd._ 

chem. bakterjoiog fi r  rh F 
RYMARSKA 14, U"! 10. L. 
b. asyst, przy szpitalu Vircho».g 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 

do 6. ^

H a  r a t y
i za gotówkę ubiory męskie, d®1*1* 
skie i dziecinne T w a r d a  2^,

MUSI ...
usuwa krem „ M U K -U N -A  
nie plami bielizny, posiada rn™ 
zapach J . WEROCZY, Bednarsjj* 
Ns 13. Apteka. Żądać w szą^ f

f f ia g a z y in  M a n u f a k f u p o w o - B ła w a tn y

„ L I W E R L I "
i S-ka 
TELEFON 113-91*

M . L i w s z y c  
TRĘBACKA Ns 3.

poleca na

n sssicfiod zące ś w ię ta
Materiały dsmsHie i męskie oraz jedwabie

w wielkim wyborze po cenach umiarkowanych.

Baczność! ,
W s z y s c y  s p r z e d a j ą c y  n  n  „  o  4  w r  

r ó ż n e  t o w a r y  JBJ. « * .  M T O L  I* y

proszeni są o przybycie we wtorek dn. 21 b. m. punk­
tualnie o godz. 7-ej wieczór w kwestji nader ważnej, po­

łączonej z dalszą egzystencją,

dn Mali Ceatralup Związki Kupili
Senatorska 22.

|  O l i Ł O S Z M  D K U B H t. |
A) flhnrwlfi ślubne, złote pierś- 
H) tlUl^lZHi cionki daje na ra 
ty zegarmistrz. Gutmacher, Smo 
cza 21, m ieszkanie 23.
fhnrflhil weneryczne. Rzeżączkę 
UlUlUlijJ leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

płyty stare poła­
m ane kupuje pła­

ci do 300 marek sztuka. Fabry­
ka płyt gramofonowych. Venus 
Grand Rekord, Marszałkowska 11.

SIMM d o  s z y c i a  
„Kasprzyckiego” Ta­

n io—Hurtowo—Detalicznie. War­
szawa, Marszałkowska 153.

Wiał; na ubrania, kostju­
my, palta i t. p. p o ­

leca po cenach przystępnych 
skład sukna, Mieczysław Ciepi 
chall. Świętokrzyska 27, tel. 227-47

Kill biuralista z kilkuletnia 
praktykę poszukuje zaję 

cia w godzinach wieczornych. 
Łaskawe zgłoszenia R o b o t n i k  
,, Zdemobilizowany".

K alla  l a  
'a l ia  a a  w a t a l la ie  
a l ia  a a  K a ia a a t i  
a lfa  j e s i t a i e  

M i e s z a  a a  w a c ie  
M i e s i !  a a  S r a a t i  
M i  c ie p le  do  p i a t !  .

Największy wybór. Najniższe 
Gotowe 1 na zamówienie po*e

i t e s z a a i  P o l u  52.
F otttetj
czeni portreciści. Złota 16.

P<*'iEOLUfl męski na futrze.
160 ty s '^

P iękna/*
wie nowy

mk. sprzedam zaraz,
(bez litery) m. l vl. Handlarze
łączeni.■■■■■■ —— — ——

Uzdrawiam chorych bel
iu . karstw. Rudziński. Nieckarstw. 
12 m. 44 od

Rudziński, 
10 do 7.

S u g e s t i a  Rudziński? Nieć/ '4 12 
44 od 10 do 7.

trwałe najlepszych sze­
wców na raty. Sienkie­

wicza 3, m. 19.

O SU iia d a isS ie  K S T X
kolory i gatunki Marszałkowska 
5 8 -6 .

binokle, prezerwatywy 
, „Venus", najlepsze 

noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„flkst", Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.
Dftl TA jesienne od 45.000. Be- 
"HLlH klesze na wacie od 65.000 
Garnitury od 25.<»C0. Spodnie 
sztuczkowe od 11.Q00 poleca fl. 
Baliszewski, Piękna 29. Gotowe. 
Zamówienia.

P a tr z sb B ż

POBCCOCilV.

maszynistki I pod­
ręczne do męskich 

i koinierzów. Wydaję również za 
i dom. Gęsia 3Ja -  12,

skarpetki, rękawicz­
ki w rajiepszycłj 

i gatunkach, kolorach. Ceny fab- 
! ryczne. Góralska i S-ka, Chmiel- 
[ I na 56—10, druga brama, parter.

platery PO»*uk/ Jy-
F o r t u n a " .Samowary ,  „Fortuna"

Świat 10. Telefon 140 58. 
fabryczna sprzedaż plateró*; ^

rutynowany korep®*^. 
poszukuje l e k c j '  

kres gimnazjalny). P odw al 
m. 23.

sztuczne bez P °^!},^e p rZĘBYnia, korony, m o s t k i  
rac je  w przeciągu  2 g o d z i n  
konywa punk tualn ie  na do?®'
nych warunkach 
gwarancją.

kilkole;tnia
L aboratorjum  zf*e5z« 

sztucznych. H. R atusznlak. •- a ; 
no 36, te lefon  274-49.
Druga brama, ll-qle plętro, ^ ' ^

* * * )  P A L I I D f l lS H lE .  WM
Pluszowe, Zamszowe, 
rowe, Kowerkotowe, J r’CE: Pluszowe, Zam szow e, wZ 0 tS' 
rowe, Kowerkotowe, y ’ e <jl< 

że. Ubrania damskie,dzieci® .arn-, 
m łodzież, szkolnej. Bielizn® n|ej 
ską, dziecięcą poleca n®L n

Szyszko H l l Z ł l i U i i '
telefon 184-95.

*aeaeln y  Ar. F e lik s  P er l. Redaktor odaewedsaaliny Jerzy Shapiro, WVdawea: Bada Naca. P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika V 7arcck8 ^


